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M A S Z A  O K Ł A D K A

Rys. W. Siemiątkowski
Szturm na Bramę Brandenburską 

w Berlinie.
Symbol niemieckiego imperializmu 
pada pod ciosami Czerwonej Armii. 
Przed dwoma laty, 9 - go maja 1945 
roku, Niemcy hitlerowskie skapitu­

lowały wobec Aliantów.

/

Bevin w Warszawie
Podobno dyploma­

ci, a zwłaszcza an­
gielscy dyplomaci, 
to naród niezwykle 
sztywny i opanowa­
ny, nie okazujący po 
sobie uczuć zwyk­
łych śmiertelników. 
Nic ich nie bawi, 
nic nie ciekawi, nic 
nie smuci. Niepraw­
da. W każdym ra-

z ie są  w tej regule wyjątki.
Minister Spraw Zagranicznych Wiel­

kiej Brytanii, mr. Bevin, powracając 
z moskiewskich wczasów do londyń­
skich kłopotów, nie omieszka! odwie­
dzić po raz drugi Warszawy. Przyjęty 
został przez Premiera Cyrankiewicza 
i Ministra Modzelewskiego. Następnego 
dnia opowiadano sobie w Warszawie na 
Ucho, że przekraczając progi gościnnego 
Prezydium Rady Ministrów bardzo 
uweznie i z wielkim zainteresowaniem 
mjnister ,Bevin rozglądał się po salach 
i ich urządzeniu, specjalnie zaś cieka­
wiły fij^brazy na ścianach... .... ..

Po półtoragodzinnej rozmowie z Pre­
mierem Cyrankiewiczem, gość opusz­
czał gmach w doskonałym humorze, 
uśmiechając się szeroko z zadowolenia. 
Komunikat urzędowy stwierdził, iż po­
ruszono wszystkie problemy interesują­
ce oba kraje, a atmosfera rozmów była 
bardzo przyjacielska.

Wyniki tej wieczornej warszawskiej 
konferencji znalazły już, jak wiemy, 
swój wyraz w oświadczeniu ministra 
Bevina w Londynie na temat stosunków 
polsko - brytyjskich oraz zapowiedzi ra­
tyfikacji zawartej w ubiegłym roku 
umowy w sprawie zwrotu naszego złota.

Ga ważniejsze?
CZY to Targi, Czy też wycieczka do 

lasku bielańskiego- — niestety mu- 
siałem sobie zadać takie pytanie.

— „Hallo, hallo, uczennice klasy 2a
Miejskiego Gimnazjum Żeńskiego w Py­
rach dziękują pani wychowawczyni za 
zorganizowanie cudnej wycieczki i ży­
czą miłego spędzenia czasu w Pozna­
niu".

— „Hallo, uw aga! Dziki i Jelenie 
z Gimnazjum w Częstochowie ! Zbiórka 
koło parowozu o godzinie 3-ciej. Bro­
daty Dzik‘‘.

— „Alusiu, już wiemy, jaka to nie­
spodzianka. Dziękujemy ! Przesyłamy ci 
„Walczyk Warszawy", Ita i Helenka", 
ryczą bez przerwy megafony.

Klasa ta i ta dziękuje profesorowi; 
jakaś siostra Klarysa dziękuje wyciecz­
ce ze szkoły powszechnej w Kaczym 
Dołku za zebranie się przy wyjściu i na­
wołuje dwóch niesfornych do Stawienia 
się i td.

Co krok — kupa dzieciaków i zroz­
paczona wychowawczyni lub wycho- 
.wawca.

Przed wejściem tłoczą się coraz to no­
we wycieczki szkolne.

Widocznie każda szkoła w każdym 
mieście postawiła sobie za punkt ho­
noru wysłać wycieczkę na Targi. Roz­
brykana dzieciarnia rozłazi się po 
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wszystkich pawilonach, wsadza nosa 
wszędzie gdzie nie potrzeba, naturalnie 
każdy musi dotknąć każdą maszynę, 
zobaczyć jak się ona porusza, dotknąć 
każdy dosłownie mijany przedmiot

— O, o! Popatrz Zdzisiek jaka ona 
czarna... —- trąca mały może 12-to letni 
harcerzyk pod bok kolegę, wskazując 
palcem na Bułgarkę sprzedającą papie­
rosy w stoisku. Naturalnie przy pomocy 
łokci muszą się tam zaraz dopchać, za 
nimi lecą inni. Rezultat: stoisko zamu­
rowane conajmniej na pół godziny.

— Marycha, popatrzże jakie tam 
chmurki po niebie latają — trochę zbyt 
głośno dzieli się swoimi spostrzeżenia­
mi stojąca przy wielkiej panoramie 
Kremla w stoisku Z. S. R. R. jakaś mło­
da panieneczka z warkoczykami.

— Ale szkoda, że ci ludzie nie chodzą 
i samochody nie trąbią — żali się kole­
żanka

Gdzieś w końcu pawilonu puścili w 
ruch jakąś maszynę. W tej samej chwili 
wszystkie wycieczki szkolne będące 
w pobliżu pędem rzucają się, żeby zoba­
czyć, co tam tak hałasuje.

Jedynie chyba korzyść z ńajazdu wy­
cieczek szkolnych, szczególnie z młod­
szych klas będą mieli profesorowie lub 
profesorki języka polskiego. Z góry 
można nawet wiedzieć jakie tematy wy- 
pracowań będą na najbliższy tydzień: 
„Co widziałem na Targach Poznań­
skich"?, „Co mi się najbardziej podo­
bało na Targach i dlaczego"?, „Polska 
gospodarka a Targi Poenańskie".

n a  a s t r z e

L i s t  «f® Mcvr*oflrcv
Wyobraźmy sobie przez chwilę, co 

by się działo na tym naszym padole 
łez i utrapień, gdyby Istotnie zaczęły 
się sprawdzać owe wszystkie namięt­
ne a niepobożne życzenia i zaklęcia 
w rodzaju: „niech cię diabli wezmą", 
„bodaj ci język...", „oby go ziemia po­
chłonęła" etc. (zależnie od wyobraźni 
i temperamentu zleceniodawcy), kiero­
wane pod adresem najmilszych bliź­
nich, których działalność w jakikol­
wiek sposób koliduje z naszymi poglą­
dami czy zamiarami. Sądzę, iż świat 
wyludniłby się znacznie szybciej i sku­
teczniej, aniżeli przy użyciu całego za­
pasu posiadanych i projektowanych 
bomb atomowych.

Na szczęście tak nie jest. Wszystkie 
zaklęte w słowa „szlagi" i „cholery" 
posiadają raczej znaczenie abstrakcyj­
ne i pozbawione są władzy wykonaw­
czej. Czasami tylko figlarny zbieg o- 
koliczności pozwala nam przypuszczać, 
że to właśnie nasze życzenie, a nie za­
dawniona wada serca, dopomogła na­
szemu przeciwnikowi w przeniesieniu 
się na tamten świat.

Do tych filozoficznych rozważań 
skłoniło mnie kilka listów, które na­
płynęły ostatnio na moje imię do re­
dakcji „Tygodnia". Serce me zamiera 
z przerażenia na myśl wyrażoną na 
wstępie niniejszego felietonu. Co by 
było, gdyby spełniły się niektóre ży­
czenia niektórych pitnych czytelników 
odnośnie mojej osoby? Brrr...

Zdarzają się jednak wśród moich 
korespondentów nie tylko tempera­
menty wybuchowe. Bywają także u- 
mysły chłodne, analityczne. Badają 
moje felietony, porównują jeden z 
drugim, wyciągają różne brzydkie i 
złośliwe wnioski co do mojego charak­
teru, nie wahając się nazywać rzeczy 
po imieniu. Otrzymałam np. taki list 
z Poznania od jednego Karolka. Po­
zwalam sobie nazwać go tak poufale, 
ponieważ zachęcił mnie wabiąc moją o- 
sobę frywolnie „chłopyszkiem". W do­
datku — miłym chłopyszkiem. Karolek 
gani mnie. Pisze, że źle się bawię. Co 
gorsza, twierdzi, że ze mnie kanciarz, 
cynik i kpiarz. Proszę Karolcia, taka 
już nasza paskudna natura felietoni­
stów, że lubimy trochę pokpić. Ale w 
charakterze kanciarza w kartotece 
podopiecznych Komisji Specjalnej jesz 
cze nie figuruję. Swoją, Sz. Obywate­
lu, na ten temat opinię opierasz na

Mili uczniowie, nie piszcie tylko 
o czarnej Bulgarce, ruszających się 
chmurkach w Moskwie, kominie paro­
wozu, do którego tak chętnie zagląda­
liście i o lodach po 20 zl. ze stoiska.

Dwóch starszych panów, jeden mó­
wiący po polsku z wybitnie cudzoziem­
skim akcentem przeciskało się z tru­
dem do wyjścia jednego z pawilonów. 
Przypadkowo usłyszałem urywek roz­
mowy:

— ...no i umówiłem się z przedstawi­
cielem tej firmy w kawiarni. Dopiero 
tam będziemy mogli porozmawiać spo­
kojnie o interesach. Przecież tutaj jest 
to zupełnie wykluczone.

— Tak, masz zupełną rację, Owszem 
lubię dzieci na wycieczce w lesie lub 
w mieście, ale nie w miejscach, które 
przeznaczone są do celów handlowych, 
jak na przykład tutaj na Targach.

I miał rację !

Sukces
czy niepowodzenie

W prasie europejskiej toczy się w tej 
chwili zacięty spór o to, czy kon­

ferencja moskiewska skończyła się suk­
cesem, czy niepowodzeniem.

Jest to spór zgoła teoretyczny, ponie­
waż w międzyczasie został już rozstrzy­
gnięty przez osoby najbardziej miaro­
dajne, gdyż przez samych uczestników 
konferencji. Zanim to jednak nastąpiło, 
opinia publiczna była świadkiem cieka­
wego zjawiska: korespondenci wielkich

twierdzeniu, że ja kłamię. „Gazecie 
Ludowej" zarzucam podobno obłudę i„. 
koloryzowanie depesz, a ja sam fryzu­
ję rzeczywistość i piszę jakieś bzdu­
ry o „stabilizacji", „pewności, rozsąd­
ku i rozwadze", które charakteryzo­
wać mają cyfry naszego budżetu pań­
stwowego, naszych planów i osiągnięć. 
Pisałam tak. Przyznaję się. I wcale nie 
sykam ze złością, na poznańską czar­
ną reakcję, o co mnie w Twoim liście 
tak bardzo prosisz.

Syknęłyby może tylko cichutko z 
żalem cyfryt z przykrości, że ich nie 
znasz, gdyby nie to, Iż naprawdę nic 
sobie nie robię z ludzkiego gadania. 
Statystyka nadaje się oczywiście lepiej 
do poważnego elaboratu, niż do felie­
tonu. Niektóre jednak cyfry są tak na­
trętne, że Ci o nich powiem. Oczywiś­
cie jest jeszcze ciężko i źle. Straty w 
majątku narodowym wynoszą 100 mi­
liardów przedwojennych złotych. Rów­
na się to 40—50 latom wytężonej pra­
cy dwóch pokoleń ludzkich. A prze­
cież... Nasze cyfry produkcji rosną z 
dnia na dzień. Nie wiem, czy Cię to in 

‘teresuje, ale np. tłuszczów zjedliśmy 
w ubiegłym roku prawie tyle, co w 
1938-ym: 3 kg na głowę (3,4 kg w 
1938 r.). Produkcja parowozów: w 
1938 r. — 28 sztuk, w 1946 — 157.
W latach 1918 — 1938 zelektryfikowa­
liśmy 145 wsi. Taką samą liczbę elek- 
tryfikujemy w ciągu jednego tylko ro­
ku bieżącego. Po wojennym zniszcze­
niu na 15,5 mil ha ziemi ornej w 1945 
roku mieliśmy połowę odłogów. W ro­
ku ubiegłym zasiewy zwiększyły się 
z 7,6 mii. ha do 9,5 milionów. W roku 
bieżącym zasiewy wyniosą 13,9 mil. 
ha. To tylko kilka cyfr rzuconych na 
wyrywki. Co do reszty odsyłam do li­
teratury fachowej, dostępnej każdemu. 
Więc jest lepiej? Jest. A dokąd zapro­
wadziły nas cyfry przedwojennych 
rachmistrzów, wszyscy przekonaliśmy 
się na własnej skórze po przegranym 
wrześniu.

Dlatego powiedziałam: nasze cyfry 
— pewność lepszego, jeszcze dziś mo­
że trudnego dnia, rozsądek nieefektow­
ny i może czasem dla wygodnickich 
nieprzyjemny i — nadzieja, be? które • 
trudno na ruinach budować. Powie 
działam i nie cofam.

Z wysokim poważaniem
AV1S

dzienników, głównie amerykańskich, do­
nosili z Moskwy o pozytywnych osią­
gnięciach konferencji i nadziejach na 
przyszłość, a na miejscu fabrykowane 
były artykuły, stwierdzające otwarcie 
niepowodzenie konferencji. O niepowo­
dzeniu pisała również — z małymi wy­
jątkami — cala prasa brytyjska. Tylko 
prasa francuska zachowywała umiar i 
wstrzemięźliwość

Koresponenci waszyngtońscy, posiada­
jący bliskie kontakty z kołami kongre­
sowymi i rządowymi, woleli opierać się 
raczej na opinii swych redaktorów, ani­
żeli na doniesieniach korespondentów 
moskiewskich i przewidywali już u- 
sztywnienie polityki zagranicznej Sta­
nów Zjednoczonych w stosunku do 
Związku Radzieckiego. Pozostawali oni 
jeszcze bezsprzecznie pod wrażeniem 
mowy prezydenta Trumana z dnia 12-go 
marca, która pozostawiła trwały rezo- 
nanas w Kongresie, obradującym nad 
sprawą udzielenia pożyczki dla Grecji 
i Turcjo

Tymczasem jednak wrócił do Wa­
szyngtonu sekretarz stanu gen. Mar­
shall i poprzewracał do góry nogami 
wszystkie kombinacje i przewidywania. 
Nie tylko w Ameryce, ale wszędzie. Bo 
wrócił drogą lotniczą i znalazł się w do­
mu przed innymi ministrami, choć miał 
najdalej.

Gen. Marshall wygłosił przez radio 
« przemówienie, którego zarysy podał 

uprzednio do wiadomości rządu i wy­
bitnych parlamentarzystów na poufnym 
zebraniu w Białym Domu. I oto amery­
kańska opinia publiczna dowiedziała się 
ze zdumieniem z przemówienia gen.
Marshalla, że informowana była w do­
mu fałszywie. Amerykanie odetchnęli 
z pewną ulgą. Dowiedzieli się z ust sa­
mego Marshalla, że konferencja mos­
kiewska bynajmniej nie skończyła się 
niepowodzeniem, że dała pewne wyniki 
pozytywne, które podzielić można na 
trzy “kategorie:

1) Szereg zagadnień zarówno niemiec­
kich, jak i austriackich, zostało uzgod­
nionych i definitywnie załatwionych (li­
kwidacja Prus, demilitaryzacja, denazi- 
fikacja i demokratyzacja Niemiec, reor­
ganizacja terytorialna Niemiec, sprawa 
osób wysiedlonych, sprawa repatriacji 
jeńców itd.).

2) W wielu punktach doszło do znacz­
nego zbliżenia poglądów.

3) Znane są różnice, dzielące stanowi­
ska poszczególnych mocarstw w pozo­
stałych zagadnieniach, co ułatwi rewi­
zję własnego stanowiska.

Marshall byl szczery. Nie krył, że w 
zasadniczych koncepcjach natrafi! w 
Moskwie na opór ze strony ministra 
Mołotowa, ale nie uogólniał zagadnie­
nia, lecz wymienił kolejno sporne 
punkty. W ten sposób w strukturze 
przemówienia powtarzało się stale owo 
„my i oni". Wielka Brytania i Francja 
zeszły w przemówieniu Marshalla na 
plan dalszy, prawie niewidoczny, i słu­
chacz odniósł z przemówienia wrażenie, 
jakoby cala partia rozegrała się między 
Stanami Zjednoczonymi, a Związkiem 
Radzieckim. I taki byi istotny stan rze­
czy w Moskwie. Podział, z początku 
niewidoczny, stal się później wyraźniej­
szy. Mocarstwa podzieliły się na dwa 
odłamy: kontynentalny, któremu prze­
wodzi! Związek Radziecki i anglosaski, 
któremu przewodziły Stany Zjednoczo­
ne. Podział taki odpowiadał podziałowi 
interesów. Inne są zainteresowania w 
problemie niemieckim zniszczonych 
wojną mocarstw kontynentalnych, a in­
ne nie zniszczonych i nie narażonych na 
agresję mocarstw anglosaskich. I w tym 
fakcie właśnie tkwi źródło różnic 1 
sprzeczności.

Gen. M arshall dodał jeszcze, że w ie l­
kie zagadn ien ia  w y m ag ają  w ielk iej c ie r­
pliw ości, p o w ta rza jąc  słow a, k tó re  u sły ­
szał jeszcze w  M oskwie od S ta lina . To 
sam o ośw iadczył m in is te r B evin  po p o ­
w rocie  do L ondynu. C ierpliw ość • zaś 
p row adzi do pow odzenia. J e s t  to  d roga 
może długa, ale pew na. '
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W dniu S\v>ęta Pracy Spółdziel­
cy stolicy zebrali się na Placu 
Dąbrowskiego. Piętnastotysięczna 
rzesza wypełniła plac. Nad głowa­
mi dominowały sztandary PPS i 
PPR, Związku Zawodowego P ra­
cowników Spółdzielczych oraz las 
tęczowych proporców.

Pierwszy przemawia! sekretarz 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Spółdzielczych, ob. Jędrze­
jewski:

Świat cały, a pfżede wszystkim naród 
Polski, tęskni za powszechnym i długo­
trwałym pokojem. Ludzkość po ostatniej 
koszmarnej zawierusze wojennej tęskni 
i pragnie wreszcie zacząć żyć życiem 
normalnym.

Naród polski, . doświadczony ostatnią 
wojną, zdaje sobie coraz wyraźniej spra­
wę, ze nowa wojna, to początek końca 
tego, co nazywamy narodem i państwem. 
Dlatego w dniu dzisiejszego Święta' ma­
jowego wznosić będziemy hasła pow­
szechnego pokoju, dlatego w dniu dzisiej­
szym na wielu transparentach wypisali­
śmy hasta potępiające nowych podżega­
czy wojennych...

Wierzymy, że nasze prawa do pokoju, 
nasze prawa do Ziem Odzyskanych żdo- 
będziemy sobie w coraz silniejszym so­
juszu z wszystkimi państwami dążącymi 
do pokoju.

Dlatego szukamy i zbliżamy się do ta­
kich narodów, które również jak my po­
trzebują pokoju długotrwałego, a które 
mają i będą miały dość siły, by taki wła­
śnie pokój zbudować...

Ażeby szybciej odbudować zniszczony 
kraj, ażeby szybciej zaleczyć straszliwe 
■rany wojenne, potrzebujemy również po­
koju wewnętrznego. Dzięki amnestii sce- 
mentowanie jedności całego narodu sta­
ło się szybsze i trwalsze. Jedność narodu 
to skuteczna, jedyna i najkrótsza droga 
do odbudowy powojennej Polski.

Tegoroczne Święto majowe obchodzi­
my w roku, w którym zarysowal.się wy­
raźnie w gospodarce narodowej, niedobór 
aprowizacyjny i deficyt towarowy. W ro­
ku bieżącym ustaje również pomoc za­
granicy w uzupełnieniu braków krajom 
dotkniętym wojną. Dodajmy, że klęska 
powodzi pogorszyła jeszcze bardziej sy­
tuację gospodarczą. Te wszystkie czynni­
ki zmuszają nas do stwierdzenia, iż w 
najbliższym okresie nie 'będziemy mogli 
liczyć, by wynagrodzenia nasze zaspo­
koiły nasze potrzeby. Dlatego na wielu 
transparentach majowych wypisaliśmy 
hasła nawołujące do oszczędności, do 
wzmożenia wydajności pracy, do walki z 
marnotrawstwem i lekkomyślnością. Na­
sze zakłady muszą pracować, rentownie, 
muszą pracować coraz bardziej sprawnie 
i oszczędnie.

Robotnicy muszą wygrać bitwę o pro­
dukcję, musimy wygrać bitwę o sprawny, 
tani i pełny aparat wymiany. Pod hasła­
mi: pokoju zewnętrznego, sojuszu z . pań­
stwami miłującymi pokój ®e Związkiem

Radzieckim na czele, pod hastami spoko­
ju, wewnętrznego, pod hasłem oszczędno­
ści, rentowności i wzmożenia wydajności 
pracy".

Z kolei zabiera glos prezes 
„Społem" poseł Jaru Zerkowski:

„Obchodzimy w tym roku święto pier­
wszomajowe po raz pierwszy po osta­
tecznym zwycięstwie nad reakcją. Odpo­
wiedzialność za losy Polski wzięty na 
6iebie partie robotnicze PPS i PPR i ich 
polityka przesądziła o ustroju Polski ja­
ko państwa ludowego. Zyjemy w okresie 
przełomowym. Już w początku XX wie­
ku ukazały gię pierwsze rysy na gmachu 
ustroju kapitalistycznego. Pierwsza w oj­
na światowa zadała kapitalizmowi cios de­
cydujący. Wielka rewolucja rosyjska nie 
pozostała bez konsekwencji dla rozwoju 
stosunków na całym świecie. Dzisiaj po 
drugiej wojnie- światowej budujemy zrę­
by nowego ustroju socjalistycznego. Sta­
re siły reakcji nie drzemią jednak. Bro­
nią się cne i ich taktyka wymaga ciągłej 
czujności. Rozgrywka pomiędzy 6itami 
demokracji i reakcji zahacza również o 
zachodnie granice Polski. W tej rozgryw­
ce mamy za sobą potęgę Związku Ra­
dzieckiego, przeciw sobie sprzymierzone 
siły międzynarodowej reakcji. Granic tych 
bronić będziemy jako naszego prawa do 
życia.

Warunkiem rozwoju ruchu spółdzielcze­
go jest ustrój demokratyczny. Ustrój ten 
posiada w Polsce postać modelu trójse- • 
ktorowego. Spośród trzech czynników 
spółdzielczość posiada tutaj ważne, czę­
stokroć decydujące zadania do. spełnienia. 
M. in. w P.anie Trzyletnim, będącym wa­
runkiem, naszego wydźwignięcia się ze 
zniszczeń wojennych. Spółdzielczość pol­
ska zajęła w świecie trzecie miejsce 
i miejsca tego nie ustąpi. Jesteśmy wiel­
kim ruchem, idącym ręka w rękę z kla­
są robotniczą. Idziemy w pochodzie pier­
wszomajowym, we wspólnym pochodzie 
robotniczo - chłopskim.

Mówca kończy okrzykiem.
Niech żyje 6ojusz robotników i chło­

pów!
Niech żyje sojusz ze Związkiem Ra­

dzieckim!
Precz od granic na Odrze i Nisie!

« . Al „TO

SPÓ ŁD ZIELN IA  W YDAW NICZA
„ K S I Ą Ż K A "

S. R. Dobrowolski — Wolność, ale jaka? str. 128, zł 150.—

(Zbiór artykułów  znanego poety i publicysty; w artykułach tych 
znajdzie czytelnik to wszystko, co nurtu je współczesne społeczeństw 
polskie, to wszystko, czym żyje Polska Ludowa).

Niech żyje sojusz Polskiej Partii So­
cjalistycznej z Polską Partią Robotniczą!

Niech żyje postępowy ruch spółdziel­
czy w Polsce!"

Przemawiali następnie ob. Woj- 
nowski ze Związku Rewizyjnego 
i inż. Pirog, prezes S.P.B., po 
czym uchwalona została następu­
jąca
Rezolucja 1-Majowa Spółdzielców:

Spółdzielcy m. st. Warszawy, zgroma­
dzeni w dniu święta 1 Maja, dają wyraz 
uczuciu solidarności z całą klasą pracują­
cą w dążeniu do realizacji haseł, związa­
nych z budową nowego lepszego życia 
w Polsce Ludowej i utrwalenia pokoju 
powszechnego.

Ruch spółdzielczy, jako składowa część 
całego ruchu wyzwoleńczego mas pracu­
jących, zawsze starał się służyć tym ma­
som dla podniesienia ich dobrobytu.

Spółdzielczość, dzięki warunkom, jakie 
stworzyła jej Odrodzona Polska Ludowa 
— w ciągu minionych -dwóch lat — osią­
gnęła wysoki poziom rozwoju, wysuwa­
jąc się na trzecie miejsce (po Związku 
Radzieckim i Wielkiej Brytanii) w świe­
cie i spełniła poważną rolę w  zaopatrze­
niu ludności w najtrudniejszym okresie 
budowania zrębów naszego nowego pań­
stwa.

Spółdzielczość, podniesiona do roli waż­
nego sektora w gospodarce narodowej, 
pragnie odegrać pozytywną rolę w prze­
budowie społecznej, pragnie stać się 
twórczym czynnikiem w polityce gospo­
darczej naszego państwa ludowego.

Spółdzielcy m. st. Warszawy wyrażają 
głęboką wiarę, że wszystkie wysiłki pra­
cowników i kierowników naszego ruchu 
nastawione będą w  kierunku:

«. realizacji spółdzielczego planu trzy­
letniego w ramach ogólnonarodowe- 
go planu gospodarczego,

b. współdziałania z państwem dla zwal­
czania przejawów spekulacji,

c. przyczynienia się do szybszego za­
gospodarowania Ziem Zachodnich, a 
tym samym do utrwalenia naszych 
granic na Odrze i Nisie,
utrwalenia powszechnego pokoju i 
bezpieczeństwa na świecie przez co­

dzienny wkiad naszej pracy w odbu- 
wę życia gospodarczego Odrodzonej 
Ojczyzny.

Spółdzielczość staje wraz ze Związkami 
Zawodowymi i demokratycznymi partia­
mi politycznymi we wspólnym szeregu 
jedności klasy robotniczej, a przez spo­
łeczną organizację wymiany pomiędzy 
miastem i wsią pragnió stać się mocnym 
zwornikiem sojuszu mas. chłopskich i -ro ­
botniczych i przyczynić się przez to do 
usunięcia z naszego życia politycznego 
niedobitków obozu reakcyjnego.

Niech żyje Spółdzielczość — skutecz­
na broń proletariatu miast i wsi w  dąże­
niu do podniesienia dobrobytu mas pracu­
jących i utrwalenia władzy. ludowej w 
Polsce!

Zebrani wzywają ludność pracującą 
Warszawy do masowego wstępowania W 
szeregi spółdzielcze, aby wspólnymi sila­
mi, spółdzielczość, jako masowy ruclą 
spq!eczno-gospodarczy, stała się realiza­
torką pełnej demokracji gospodarczej",-

Z kolei uformował się pochód, 
który podążył na Plac Zwycięstwa, 
by wziąć udział w ogólnej defila­
dzie świata Pracy. Na czele po­
chodu szło Prezydium Związku,Re 
wizyjnego Spółdzielni R.P. z pik. 
Pszczólkowskim i Prezydium „Spo 
lem“ z prezesem posłem Zerkow- 
skim na czele. W pochodzie spół­
dzielczym, kóry liczył 700 m dłu­
gości, wzięły udział wszystkie or­
ganizacje spółdzielcze, działające 
na terenie Warszawy, a więc: 
Związek Rewizyjny Spółdzielni 
R. Pi, „Społem", Społeczne Przed­
siębiorstwo Budowlane, Federacja 
Spółdzielni Warszawskich, W ar­
szawska Spółdzielnia Mieszkanio­
wa, Spółdzielnie Dzielnicowe, Spół 
dzielnie Wydawnicze i Spółdzielnie 
Pracy.

Przed każdą grupą niesiono 
transparenty. Na białym tle wid- 
miały czerwone napisy:-„Niech'ży­
je masowy ruch spółdzielczy",' 
„Spółdzielczość, to droga do do­
brobytu", Spółdzielczość, to szko­
ła uspołecznienia".

Przed maszerująmymi grupami 
spółdzielców posuwały się wolno 
barwnie udekorowane samocho­
dy z makietami, ilustrującymi roz­
wój spółdzielczości. Ogólną uwa­
gę zwracał samochód, na którym 
widniało godło „Społem" — wiel­
ki dwumetrowej średnicy globus, 
obracany na osi przez trzech lu­
dzi, ubranych w robocze kombi­
nezony, symbolu jący zbiorowy 
wysiłek spółdzielców. Na grana­
towym tle odbijał się biały napis: 
„Społem". ,

Jeden z dalszych wozów sym­
bolizował współpracę wsi i mia­
sta poprzez spółdzielczość. Barw­
na makieta zawierała po jednej 
stronie wiejską chatę, a przy niej 
symbole wytwórczości wiejskiej 
(ul, owca, drób); po drugiej stro ­
nie — na tle zespołu, fabrycznego 
umieszczono rozwinięte bele ma­
teriału, bryły węgla, beczki z naf-. 
tą i cementem. Wieś z miastem 
łączył wielobarwny luk tęczy; Na­
pis na wozie: „Społem" łączy w'eś 
i miasto". Dekoracje dalszych sa ­
mochodów obrazowały udział spół 
dziełczości w produkcji i odbudo­
wie. '
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Gdy świat jest głodny...

Wr. 1946, który przyniósł Ameryce 
najlepszy urodzaj od wielu dzie­

siątków lat, kartofle tak obrodziły, że 
mimo eksportowania znacznych ilości, 
bardzo poważne zapasy uległy zniszcze­
niu.

W roku bieżącym sytuacja eksporto­
wa dla produktów rolnych Ameryki 
nie przedstawia się różowo. Ekonomiści 
obliczają, że ogólne zapotrzebowanie 
świata na produkty amerykańskie wy­
niesie 18 miliardów dolarów, podczas 
gdy suma wszystkich rezerw dewizo­
wych krajów importujących i możli­
wych kredytów dolarowych szacowana 
jest na maksimum 15 miliardów, a po­
szczególne kraje nawet jeżeli znajdują 
się w potrzebie, będą chciały zakupić 
w pierwszym rzędzie wyroby przemy­
słowe.

Tymczasem farmerzy amerykańscy 
liczą na głód, który może jeszcze w tym 
roku panować na świecie i spowoduje 
utrzymanie wysokich cen żywności. 
Organ rolniczy „Successful Farming'' 
pociesza swych czytelników, że „rze­
czoznawcy amerykańskiego minister­
stwa rolnictwa przypuszczają, iż świat 
będzie głodny również w roku bieżą­
cym".

Zmierzch słynnych 
zawodów

REGATY wioślarskie załóg uniwersy­
teckich Oxfordu i Cambridge nale­

żą do najpopularniejszych imprez spor­
towych w Anglii. Zupełnie nieoczeki­
wanie — przynajmniej dla cudzoziem­
ców — ostatni wyścig, który zresztą zo­
stał wygrany w najgorszym czasie od 
przeszło siedemdziesięciu lat, nie wy­
wołał entuzjazmu. Liczba widzów sza­
cowana była na mniej niż połowę w po­
równaniu z latami przedwojennymi.

Labourzystowska prasa przypuszcza, 
iż przyczyną tego zjawiska jest wzrasta­
jące uświadomienie mas robotniczych, 
które nie zdradzają zbytniego zachwytu 
dla tego bardzo ekskluzywnego wyści­
gu. Jak się bowiem okazuje, wojna zre­
dukowała co prawda procent wychowań - 
ków arystokratycznych szkół, jak Eton 
i Harrow, z 90 na 50%, ale załogi wioś­
larskie są nadal rekrutowane z „naj­
lepszych" rodzin.

Odszkodowania wojenne 
Japonii

GENERAŁ Mc Arthur zarządził, że 
na pokrycie odszkodowań wojen­

nych zostaną zdemontowane fabryki re­
prezentujące 30% japońskiego poten­
cjału wojennego. Podział nastąpi mię­
dzy Chiny, które otrzymają połowę 
urządzeń, oraz posiadłości brytyjskie, 
holenderskie i Filipiny, które podzielą 
się resztą. Przeciw tej decyzji został 
wniesiony sprzeciw ze strony pozosta­
łych członków Sojuszniczej Rady Kon­
troli: ZSRR, Francji, Australii i Indii. 
Nawet Anglia nie była zadowolona. Nie 
zmieniło to biegu sprawy.

Ciekawa w tym postępowaniu jest 
nie tyle wysokość odszkodowań i ich po­
dział, ile okoliczność, że w wypadku 
Japonii Amerykanie nie kierowali się 
zupełnie względami na potrzeby gospo- 
darzcze okupowanego kraju, jak to ma 
miejsce w Niemczech. O decyzjach po­
litycznych decydują nadal względy tak­

tyczne, a nie istotne i stałe zasady, jed­
nakowe dla wszystkich zainteresowa­
nych.

Strajk w Południowej 
Afryce

IESZCZE nie przebrzmiały echa 
strajku górników w kopalniach zło­

ta, a już dochodzą wieści o nowym 
strajku w Południowej Afryce. Tym 
razem zastrajkowali kolejarze. Powo­
dem strajku było zachowanie się minist­
ra kolei Sturrocka, który odpowiedział 
delegacji związku kolejarzy, że „wyło­
ni specjalną komisję dla wysłuchania 
ich żalów".

Strajk jest oryginalny. Robotnicy nie 
porzucili pracy, lecz zwolnili jej tempo, 
rezygnując z wszelkich możliwości po­
większenia zarobków, wypływających 

akordowego systemu płac.
Na skutek strajku eksport węgla u- 

cierpiał znacznie, a minister Sturrock 
zwrócił się z apelem do Anglii o przy­
śpieszenie dostawy wagonów kolejo­
wych. Robotnicy nie śpieszą się, czeka­
jąc aż postulaty ich zostaną rozpatrzo­
ne.

Dobre wyniki Targów 
Poznańskich

Reaktywowanie międzynarodowych tar­
gów poznańskich dało możność zobrazo­
wania wyników przeszło dwuletniej pracy 
nad odrodzeniem przemysłu polskiego.

Najliczniej reprezentowane były działy 
państwowego przemysłu kluczowego. W 
pawilonie pierwszym — stoiska przemy­
słu metalowego, hutniczego, elektrotech­
nicznego, maszynowego, węglowego oraz 
Ministerstwa Leśnictwa wraz ze spół­
dzielnią „Las". Oddzielny pawilon zajmu­
je przemysł włókienniczy na parterze, a 
ńa pierwszym piętrze eksponaty przemy­
słu chemicznego, spożywczego, skórza­
nego i wyroby monopolowe. Następny pa­
wilon dal nam przegląd kryształów, por­
celany i fajansów, mebli biurowych i mie­
szkalnych oraz wyrobów rzemieślniczych. 
Pawilony dalsze zawierają stoiska z dzie­
dziny przemysłu mineralnego, szklanego, 
PCH, PCK, „Orbis", pocztę itd. Stoiska 
10 państw zawierał pawilon zagraniczny.

Specjalną uwagę zwraca pawilon „Spo­
łem". Niemałe zainteresowanie zwłaszcza 
zagranicy wzbudzają artykuły eksporto­
we wytwórczości fabryk „Społem".

Spółdzielczość, która w r. 1946 w im­
porcie przez „Społem" przeprowadziła 43 
proc, całego importu Polski, pędzie mo­
gła znacznie powiększyć swój Wkład w 
eksport po targach poznańskich. Zawarto 
już szereg transakcji. Belgia na wyroby 
koszykarskie na 200 tys. franków belgij­
skich, Anglia i Szwajcaria na pierze i 
puch finalizuje transakcje, Szwecja, Cze­
chosłowacja, Francja i Włochy zaintere­
sowały się cukierkami, sokami owocowy­
mi itp. Jaja „Społem" mają ustaloną 
markę na rynku angielskim i zwracały u- 
wagę innych zagraniczynch importerów.

Przemysł państwowy największe atuty 
eksportowe wygrał na odcinku włókienni­
czym. Pojedyńcze kontrakty wyrażają się 
w setkach tysięcy dolarów. Zawarto więk­
sze obroty z zagranicą na szklą, pcrcela 
nę, a następnie na meble i chemikalia. 
Wszystkie te transakcje eksportowe, jako 
nie objęte obowiązującymi umowami han­
dlowymi. płatne są w walutach obcych, 
przyczyniają się więc do polepszenia na­
szego bilansu handlowego i płatniczego 
W sprawie zawarcia szeregu poważnych 
transakcji toczyły się pertraktacje w o 
statnich dniach trwania targów poznań 
skich. Po zamknięciu targów są finalizo­
wane. ,

Według przybliżonych obliczeń targ 
poznańskie zwiedziło niemal 363 tys. osób

W dziale zagranicznym przodował ileś 
cią i jakością eksponatów Związek Ra 
dzieeki. Przegląd swych możliwości eks 
portowych dały Francja, Czechosłowacja 
Bułgaria i Jugosławia. Wystąpiły równie: 
na targach poznańskich Wiochy, Szwecja

* Szwajcaria, Holandia, Meksyk i in.
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Pawilon „Społem" w nocy.

W ejście do pawilonu „Spotem".



O GRANICACH SPÓŁDZIELCZOŚCI
CIEKAWA DYSKUSJA PRASOWA

J a k  p r a c u j ą  o d d z i a ł y  „ S p o ł G U i * *

Delegatura Zarządu na Okręg Radomsko-Kielecki
Na łamach prasy wybuchł spór „o gra­

nice spółdzielczości" w gospodarce naro­
dowej. Zarzewiem stał się artykuł p. Ma­
riana Bieńkowskiego w „Dziś i Jutro", 
który, występując przeciwko upaństwo­
wieniu przemysłu, nazwał je formą no­
woczesnego niewolnictwa i przeciwstawił 
mu nłedość sprecyzowaną koncepcję „ro­
botniczych spółek akcyjnych", pragnąc 
niejako pogodzić kapitalitsyczną treść z 
uspołecznioną formą rządzenia i gospoda­
rowania.

Artykuł ten spotkał się z polemiką pu­
blicysty „Głosu Ludu" A. Szpakowicza, 
który z kolei wywołał wystąpienie J. Do- 
minki na łamach „Robotnika". J. Domin­
go w artykule pt. „O najwyższą formę u- 
społecznienia" zajmuje stanowisko po­
krywające się z zasadami „trójsektoro- 
wego" modelu gospodarczego Polski, u- 
stalonego przez K. R. N. W myśl tych za­
sad w rękach Państwa należy pozostawić 
kluczowe gałęzie przemysłu, jak górnic­
two, hutnictwo, cały przemysł ciężki, na­
tomiast przemysł spożywczy, bez wzglę­
du na swoją skalę, winien znaleźć się w 
ręku spółdzielczości. Chodzi tu nie tytko 
o drobniejszy przemysł, który prowadzo­
ny być może przez lokalne spółdzielnie 
dla lokalnych potrzeb, ale również wiel­
kie zakłady przemysłowe, obsługujące te­
ren większy, a nawet krajowy, które po­
winny być prowadzone przez centrale 
spółdzielcze, reprezentujące 1 wytwórców 
1 spożywców. Mowa jest o olbrzymim 
dziale przemysłu, przerabiającym suro­
wiec dostarczony przez rolników dla za­
spokojenia codziennych potrzeb ludności.

J. Dominko uzasadnia swoje twierdze­
nie tym, Iż spółdzielczość .jest najdosko­
nalszą, najbardziej bezpośrednią formą u- 
spolecznlenla pisząc:

„W ruchu spółdzielczym, tworzonym 
oddolnie, zorganizowane społeczeństwo 
przez cały system komórek organizacyj­
nych ma wpływ na uspółdzlelczony prze­
mysł i handel i sprawuje nad nim usta­
wiczną kontrolę".

Uwagi J. Dominki napotkały namiętny 
odzew ze strony A. Szpakowicza w, „Gło­
sie Ludu". Twierdzi on, iż nie uspółdzlel- 
czenie, a właśnie upaństwowienie jest naj­
doskonalszą formą uspołecznienia — o- 
czywiście — w państwie ludowym. Pod­
czas bowiem kiedy spółdzielczość repre­
zentuje tylko część społeczeństwa, miano­
wicie swoich członków, to państwo ludo­
we jest wyrazem woli całego społeczeń­
stwa pracujących. Jednym słowem A. 
Szpakowicz chce utożsamić aparat pań­
stwowy ze społeczeństwem, ponieważ 
dzisiejsze państwo polskie jest „nasze", 
ludowe, łudzi pracy miast i wsi". Wobec 
tego publicysta „Głosu Ludu" pragnie po­

Wyładowywanie 45.000 skrzyń pomarańcz i cytryn, które pierwszy raz po 
woio c przywiózł do Gdyni szwedzki motorowiec „Nordwink" na zamówienie 

„Społem".

S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A  „ K  S  I Ą  Ż K  A “  
Ks ążka o walce i pracy bohaterów

JAROCHOWSKA M. — Ludzie, którym nie stawia się pomników, str. 188, z! 120. 
(Jest to pomnik zbudowany że słowa i, postawiony ku chwale niezna­
nych bojowników pracy i odbudowy naszych zrujnowanych ośredków 
przemysłowych. Autorka opowiada W prósjych i serdecznych słowach 
o trudach klęsk' i radościach zdobyczy robotników różnych ośrodków 
kraju).

NARBUTT I. — Ludzie i wydarzenia, str. 118, zl 150 —
(Książką płk. Narbutta jest przyczynkiem do historii okupacji i walk 
wyzwoleńczych. Obok kronikarskiego podania terrorystycznych działań 
okupanta zobrazowane są fragmenty waik partyzanckich-i akcji niepo­
dległościowej ruchu pódziemnegp. Partyzantka w Kielecczyźńie, Lu- 
belszczyźnie, okupacyjna Warszawa itd.' widziane oczami dowódcy 
partyzanckiego w szkicach pik. Narbułta pozwalają czytelnikowi poznać 
rzeczywistość okupacji).

zostawić w rękach spółdzielczości jedynie 
drobne warsztaty wytwórcze o znaczeniu 
lokalnym inne, wielkie, te, które mogą 
wywierać decydujący wpływ na rynku 
spożywczym, pragnie upaństwowić.

Wreszcie zabiera głos w „Robotniku" 
przewodniczący Rady Naczelnej P. P. S. 
i jeden z czołowych działaczy spółdziel­
czych — Stanisław Szwalbe. Podnosi on, 
iż stanowisko A. Szpakowicza nie może 
być traktowane inaczej, jak jego pogląd 
indywidualny. „Wydaje się — pisze St. 
Szwalbe — że teza tow. Szpakowicza o 
celowości przekazania spółdzielczości ma­
łych zakładów przemysłowych o znacze­
niu ściśle lokalnym nie jest zgodna z za­
sadami ustalonymi przez kierownictwo 
działów ekonomicznych P. P. S. i P. P. R. 
Nie kto inny, jak tow. Popiel, kierownik 
Wydziału Ekonomicznego K. C. PPR. o- 
raz tow. Pszlczółkowskl, kierownik Wy­
działu Spółdzielczego KC. PPR. i — co 
ważniejsze. — Prezes Związku Rewizyj­
nego Spółdzielni R. P. uzgodnili z przed­
stawicielami PPS w dniu 20. HI. 1946 r. 
rezolucję Komisji K. R. N„ która wyMcza 
gtówne gałęzie przemysłu ulegające ko- 
operatyzacji, wśród nich cukrownie i ra­
finerie cukru, gorzelnie, browary, fabryki 
drożdży, młyny (właśnie o zdolności więk­
szej przeróbki), olejarnie itd. Za rezolucją 
tą obie nasze partie wspólnie głosowały.

„NJe neguję, ■ iż mimo to Istnieją pewne 
różnice w zapatrywaniach obu partii na 
role spółdzielczości". ;

Stanisław Szwalbe tak precyzuje po­
gląd P. P. S.:

„P. P. S. jest zdania, że spółdzielczość 
to niezastąpiona szkoła przysposobienia 
gospodarczego dla aktywu społecznego. 
P. P. S. jest zdania, że spółdzielczość mo­
że być bardziej dołową, bardziej elastycz­
ną formą gospodarki od państwowej. 
P. P. S. twierdzi więc, że w państwie lu­
dowym, jedynie reprezentującym naród, 
wszystko co może przejąć spółdzielczość, 
powinno być spółdzielczości przez to lu­
dowe państwo oddane. W interesie najlep­
szego obsłużenia potrzeb ludności — bo 
temu celowi w ogóle ma służyć ludowe 
państwo, a nie jakiejś abstrakcji".

A dalej:
„Samorząd lepiej poprowadzi wodociąg, 

tramwaj, rzęźrdę — niż państwo. Ten oto 
przykład najlepiej ilustruje stanowisko 
P. P. S. w sprawie podziału ról pomiędzy 
poszczególnymi sektorami społecznymi 
(państwo, samorząd, spółdzielczość). 
K a ż d y  z n i c h  w e d ł u g  n a j ­
l e p s z e g o  p r z y s t o s o w a ­
n ia  d o  f u n k c j i .  W s z y s ­
t k i e  t r z y  w g r a n i c a c h  
p t a n u  o g ó l n o - p a ń s t w o -  
w e g o".

Delegatura Zarządu Zw. Gosp. 
Spółdz. R. P. „Społem" na Okręg Ra­
domsko - Kielecki mieści się w Rado­
miu, ul. Żeromskiego 31.

Zadaniem Delegatury jest koordynac­
ja pracy i działalność nadzorcza nad 
Okręgowymi Oddziałami „Społem": Rol­
niczym, Przemysłowo - Rolnym, Spo­
żywczym, Włókienniczym , Działami: 
Produkcji (7 zakładów wytwórczych), 
Młynarskim (14 młynów, a w tym 7 
własnych), Transportowym, 12 powia­
towymi Oddziałami i 3 składnicami 
„Społem".

Jeżeli chodzi o najbardziej aktualne 
zadania Delegatury, to na plan pierw­
szy wysuwa się, zlecona przez władze 
państwowe akcja skupu zboża. W ra­
mach tej akcji placówki młynarskie 
„Społem" dokonały zakupu na wolnym

Spółdzielnia kolejarzy 
w Kutnie

Spółdzielnia Kolejarzy w Kutnie (ul. 
Jagiellońska 9) powstała w marcu 1945 
roku. Spółdzielnia zrzesza 56 pracowni­
ków, prowadząc 1 piekarnię, 1 warsztat 
szewski, dwa sklepy spożywczo-kolo- 
nialne, 1 sklep z pieczywem i 8 punk­
tów rozdzielczych artykułów przydzia­
łowych M.K.

Obroty Spółdzielni w 1946 r. osiągnę­
ły kwotę 19.402.081 zł. Na rok bieżący 
preliminowano je w sumie 30 milionów 
złotych.

Kierownictwo Spółdzielni od chwili 
jej powstania spoczywa w ręku prezesa 
Zarządu, p. Romana Szczęsnego, (a)

Podwójne święto pracowników 
spółdzielczych Radomia

Pracownicy placówek „Społem" i tutej­
szych Spółdzielni obchodzili dwie uroczy­
stości na skalę, nieprzeciętną.

Dnia 29 kwietnia wieczorem 1200-tu 
spółdzielców wzięło udział w odsłonięciu 
szandaru Kcła PPS Pracowników Spół­
dzielczych Radomia, którego dokonał 
Przewodniczący CKW PPS ab. min. 
Osóbka-Morawski i wręczył go chorą­
żemu Koła, jednemu z najstarszych pra­
cowników spółdzielczych i , PPS. Janowi 
Czerwcowi — pracownikowi Okręgowe­
go Oddziału Spożywczego.

Uroczystość ta zamieniła się w mani­
festację na rzecz najściślejszej współpra­
cy ruchu spółdzielczego z ruchem robot­
niczym.

Przewodniczący mfn. Osóbka - Moraw­
ski wykorzysta! to, że jednocześnie do­
konywa! odsłonięcia sześciu • sztandarów 
Kół Fabrycznych PPS, jednoczących po­
nad 3 tysiące członków tej Partii i . wrę­
czając sztandar chorążemu wyraził radość 
z tego powodu, że uroczystość radomska 
świadczy o tym, że dokonuje się coraz 
bliższe zianie obu idei: socjalistycznej i 
spółdzielczej.

— Utożsamienie dążeń ideowych PPS 
— powiedział ob. minister — z dążenia­
mi ruchu spółdzielczego wyraża się także 
i w tym, że działacze społeczni przy de­
batach na tematy zadań oczekujących 
spółdzielczość w Polsce, przemianowują 
Polską Partię Socjalistyczną (na wzór 
Partii Spółdzielczej w Anglii) na Polską 
Partię Spółdzielczą.

Toteż słusznie zaznaczył w przemó­
wieniu swoim przewodniczący Komitetu 
Fundacyjnego, że wśród sześciu sztanda­
rów socjalistycznej dywizji radomskiej 
nie mogło zabraknąć i sztandaru pułku 
pracowników spółdzielczych.

Zapewnienie złożone przewodniczące­
mu CKW. PPS ob. Osóbce - Morawskie­
mu przez1 przedstawiciela Komitetu ■ Fun­
dacyjnego, że spółdzielcy Radomia ma­
jąc własny sztandar, staną się jeszcze 
bardziej zdecydowanymi bojownikami 
Demokracji Polski Ludowej i że wytrwa­
le dążyć będą przez Spółdzielczość do 
Socjalizmu — było ślubowaniem wszyst­
kich pracowników „Spciem" i spółdzielni 
radomskich.

Uroczystość • zakończono podpisaniem 
aktu erekcyjnego w specjalnej księdze 
pamiątkowej Koła PPS pracowników 
spółdzielczych, pierwszym występem chó­
ru Pracowników „Społem", chóru OM; 
TUR i młodej orkiestry pracowników 
Wytwórni Tytoniu.

W dniu 1 .Maja wzięło udział w pocho­
dzie około 200 czwórek pracowników 
spółdzielczych ze sztandarami obu Partii 
robolniczyih i sztandarami tęczowymi, o- 
raz hasłami spółdzielczymi.

rynku 600 ton zboża, wykonując tym 
samym w 100% zlecone zadanie.. Było 
to dość trudne zadanie do -wykonania, 
albowiem akcja skupu prowadzona 
równorzędnie i przez inne instytucje 
spółdzielcze i gospodarcze, a także 
przez firmy prywatne, siłą faktu wy­
wołała 25% zwyżkę: cen na zboże, na 
co wielu rolników zareagowało w ten 
sposób, że członkowie nieomal powstrzy­
mali się od sprzedaży, licząc oczywiście 
na to, że ceny zboża jeszcze bardziej 
pójdą w górę. Jeżeli zatem placówkom 
społemowskim udało się pomyślnie to 
zadanie rozwiązać, to jedynie tylko 
dzięki temu, że przy skupie zboża w 
przeważającej ilości wypadków zastoso­
wano zasadę wymiany, dając rolnikom 
za zboże artykuły tekstylne. Inne orga­
nizacje spółdzielcze jak Pow. Spółdz. 
Roln. - Handl. i Spółdzielnia Samopo­
mocy Chłopskiej mają olbrzymie trud­
ności w wykonaniu nałożonego na nie 
obowiązku. Naogół jednak spółdziel­
czość województwa zdała w tym wypad­
ku egzamin, wówczas gdy drobny, pry­
watny przemysł młynarski do tej pory 
wykonał zaledwie 30 %. zleconego zada­
nia, a Państwowa Centrala Handlowa 
na 200 ton, jakie miała zakupić, zdoła­
ła zakupić tak niewielkie ilości, że 
w ogóle ich brać pod uwagę nie można.

Drugim aktualnym zadaniem Delega­
tury jest ożywienie i podniesienie dzia­
łalności Spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej, których na obszarze województ­
wa istnieje 131 . Prawie połowa tych 
spółdzielni nie wykazuje żadnej dzia­
łalności. Zgodnie z wynikami specjalnej 
konferencji, jaka ostatnio odbyła się 
w tej sprawie, postanowiono konkret­
nie zorganizować jeszcze w bieżącym 
kwartale 5 — 6 kursów 3 - tygodnio­
wych w poszczególnych powiatach, do­
kształcających w dziedzinach specjal­
nych działaczy spółdzielczych Samopo­
mocy Chłopskiej. Wkład Delegatury Za­
rządu „Społem" w tę akcję to: odko­
menderowanie na koszt Delegatury kil­
ku wykładowców do poszczególnych po­
wiatów—specjalistów w dziedzinie bu­
chalterii, narzędzi i maszyn, nawozów 
sztucznych itp. Ponadto Delegatura 
udzieli, pomocy w '.wyżywienin.uczest­
ników, dając im na własny kośzt obia­
dy. (a)

Spółdzielnia Spożywców w Łowiczu
Spółdzielnia Spożywców w Łowiczu 

(Biuro Zarządu, Rynek Kościuszki 
Nr 15) istnieje od kwietnia 1938 roku. 
Trudne były narodziny Spółdzielni, al­
bowiem placówki spółdzielcze, które 
istniały przedtem wskutek niewłaściwej 
polityki cen kończyły swój żywot de­
ficytami i stratą kapitałów obrotowych, 
co stwarzało wśród ogółu mieszkańców 
Łowicza nastrój zdecydowanie nieprzy­
jazny dla handlu spółdzielczego. Znala­
zło się. jednak około stu upartych i wy­
trwałych ludzi, którzy nową placówkę 
spółdzielczą z niesłychanym trudem 
stworzyli i poprowadzili, a rezultaty ich 
pracy, osiągnięte :w okresie ostatnich 
lat 9-ciu istnienia Spółdzielni, są na­
prawdę duże.

Oto dzisiejszy stan gospodarczy tej 
pożytecznej placówki. Spółdzielnia pro­
wadzi w tej chwili: 2 piekarnie o zd< 1- 
ności wypiekowej 2.000 kg. ćhlcba na 
dobę, młyn - kaszarnię, którego zdol­
ność przemiałowa wynosi 1.000 kg. zbo­
ża dziennie oraz 11 sklepów, a ,v tym 
8 kolonialno - spożywczych, 2 włókien­
nicze i 1 farbiarsko - mydlarski Czion 
ków Spółdzielnia zrzesza 1,509, a pra­
cowników zatrudnia 69 - ciu.

Obroty Spółdzielni w roku ubiegłym 
osiągnęły kwotę 87 milionów złotych. 
Na rok bieżący preliminowano je w su­
mie 150 milionów złotych.

Jeden, procent od obrotów Zarząd 
Spółdzielni przelewa na Fundusz Kul­
turalno - Oświatowy, który rozdziela 
stypendia dla kształcących się dzieci 
członków oraz utrzymuje świetlicę i bi­
bliotekę dla pracowników.

Kierownictwo Spółdzielni od stycznia 
1945 roku spoczywa w ręku p. d>r. 
Stanisława ; Brzozowskiego, jednego z 
założycieli tej placówki i długoletniego 
członka jej Zarządu, który własnym 
wysiłkiem dźwignął ją do dzisiejszego 
stadium' rozwoju, (a)
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^ s t ? % t n i e  d n i  H i t l e r a
(Na podstawie dokumentów wywiadu 
brytyjskiego i amerykańskiego, Mię­
dzysojuszniczej Komisji Alianckiej, i 
Międzynarodowego Trybunału W oj­

skowego w Norymberdze).

(Ciąg dalszy)

W raporcie istnieje co prawda zastrze­
żenie, że dowody są nieskompietowane, 
iecz „należy uważać za zupełnie niepraw­
dopodobne, aby różne zeznania naocznych 
świadków mogły dać — gdyby były nie­
prawdziwe — tak skoordynowaną, kom­
pletną całość. Major „X“, na którego 
barkach w głównej mierze spoczywało 
śledztwo, dodał, że zbadał dwudziestu 

, świadków, - od polityków i generałów po­
cząwszy a na wartownikach skończywszy, 
świadków, którzy byli naocznymi widzami
śmierci Hitlera.

Dochodzenia innych oficerów wywiadu, 
prowadzonego na odmiennej drodze, fak­
ty te potwierdziły.

Stało się to więc na dwa dni przed 
ostateczną kapitulacją resztek broniącego 
się garnizonu niemieckiego przed Czer­
woną Armią. Z innego źródła, mianowi­
cie, z. Alianckiej Komisji Kontrolnej, prze­
niknęła dodatkowa wiadomość, że inicja­
tywa małżeństwa wyszła od Ewy Braun. 
-.Wydaie się ,— oświadczył przedstawi­
ciel Komisji że Ewa Braun powodo- 
,wąią się szczególnym życzeniem, aby 
jjmrzeć ślawme razem z Hitlerem, dlatego 
,to. wywarta cały swój wpływ na Hitlera, 
celem skłonienia go do pozostania w 
_Bęr!irtie." Oznaczało to, jak zobaczymy 
.zaraź,. zmian*ę. doniosła w konsekwencji 
politycznej, decyzji Hitlera. „Samobój­
stwo popełnili — informuje nas raport1 
— według -wszelkiego prawdopodobień­
stwa na tapczanie, który stał w schro­
nie Hitlera. Ciała spalono i kości usu­
nięto. dlatego, ażeby nie dostały się w 
ręce Rosjan. Nawiasem trzeba tu dodać.

i ’że w raporcie majora ,,X“ jest wzmianka. 
miedzy ipnymi. 'bikże i o MarcWe 
mannie., tej rmanowice treści,, że nrąw- 
•dopndobnie i, on także nie żyje) 'Oparta 
ona została na zeznaniach szofera .Hitlera, 
Kempke i szefa służby bezpieczeństwa 

■ Hitlera; nazwiskiem Rałtenhuber. Zeznali 
cn'. że Bormann zginał w próbie ucieczki 
;z Kancelarii Rzeszy już po samobójstwie 
> Hitlera. Czoig. w którym usiłował wy- 
, dostać się, .miał być jakoby trafiony po- 
’ eskiern sowieckim i spłonąć. Jak już 
'wiemy, w sierpniu 1946 r. depesze do­
niosły, że Marcin Bormann jakoby żyje 
i kieruje ructiem podziemnym w Niem­
czech. Tak więc ostatecznego wyjaśnie­
nia sprawy nic ma.

Wracajmy jednak do rzeczy. Ponieważ 
tekst raportu opublikowanego przez A- 

. liancką Komisje Kontrolną w Niemczech, 
przez jej sekcję brytyjską, jest podsta-, 
wowym, dokumentem i zawiera jedynie 
źródłowe materiały, jakie do dziś podano 
do wiadomości publicznej,, warto się z 
nim zapoznać. Oto przebieg finału dra­
matu historycznego, wywołanego przez 
Hiilera. Dane zebrane przez wywiad bry­
tyjski, oparte głównie na zeznaniach na­
ocznych świadków, dowodzą w sposób 
najbardziej pewny i ostateczny (jak lo 
jest tylko możliwe bez dowodu rzeczo­
wego, jakim byłyby ciała), że Hitler i 
Ewa Braun zginęli krotkę po godzinie 
2.30 po południu 30 kwietnia 1945 r. 
w schronie pod Kancelarią Rzeszy. Ciała 
ich spalono w ogrodzie przed schronem. 
Pierwotnie Hitler zamierza! w dniu 20 
kwietnia uciec samolotem z Berlina do 
Berchtesgaden, aby nadal kontynuować 
walkę, iecz kiedy dzień ten nadszedł, 
ucieczkę swa odłożył. 22.IV około godzi­

nny 4 ■ min. 30 po południu zwołał kon­
ferencje obecnych doradców i współpra­
cowników, na której oświadczył, iż 
uważa wojnę za przegraną, że zamierza 
pozostać w Berlinie do końca, biorąc 
udział w jego obronie. Jeśli Berlin Dad- 
nie — on umrze. Jest pewne, że Hitler 
w tym,: czasie byt w stanie kompletnego 
załamania nerwowego. W .ataku nerwo­
wym oskarżał wszystkp i wszystkich (z 
wyjątkiem sieb:e) o spowodowanie klęs­
ki Niemeic. Obecni na konferencji usi­
łowali wyperswadować mu ten plan i 
zmienić, jego decyzję w tym sensie, aby 
Berlin opuścił. Nie dało to rezultatu. Za 
przykładem Hitlera, taką samą decyzję 
powziął i Goebbels Po konferencji zo­
stali w schronie razem z Hitlerem: Goeb- 
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bełs, dr. Ludwik Stunipfegger, lekarz 
przyboczny Hitlera, oraz inni jego bliżsi 
współpracownicy. Generałowie natomiast 
udali się do swojej nowej Kwatery 
Głównej.

Upadek nerwowy Hitlera w dniu 22 
kwietnia byl początkiem końca. Od fego 
dnia Hitler nie wychodził ze schronu (to 
znaczy przez osiem dni), nie przyjmował 
wojskowych, z wyjątkiem oficerów od­
powiedzialnych wprost przed nim za 

obronę Berlina. Zamknął się w swym 
„kółku rodzinnym". Zeznania wszystkich, 
którzy widzieli go wtedy, stwierdzają, 
że był znacznie spokojniejszy, aniżeli 
w dniu kryzysu, t. zn. 22 kwietnia. Po­
wziął decyzję. Nawet zaczął nabierać 
zaufania co do przebiegu i wyniku bitwy 
o Berlin. Spokój ten przerywany był jed­
nak coraz napadami złego humoru, w 
którym wyklinał dawne zdrady i szukał 
nowych. Jego stan fizyczny byl również 
kiepski. Odbiły się na nim. natężenie ner­
wowe, niezdrowy tryb życia i ekscen­
tryczne godziny czuwania i pracy. Mimo 
jednak drżenia rąk, na co cierpiał już od 
pewnego czasu i ogólnego postarzenia 
się, byl normalny.

W nocy z 23 — 24.IV. przybył do 
Hitlera i odbył z nim rozmowę minister 
Speer. Hitler wyjawił mu o przygotowa­
niach poczynionych do samobójstwa i zni­
szczenia swego ciała przez spalenie.

W tym samym mniej więcej czasie 
Himmler wysłał do Hitlera swego przy­
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Lebensraum (Z albumu czeskich karykaturzystów)

bocznego doktora Gebbhardta, aby ten 
namówił go do opuszczeni Berlina, za­
nim nie będzie za późno, lecz Hitler na­
mowy te odrzucił. Wieczorem 26. IV. 
wezwano do raportu do schronu Hitlera 
marszałka lotnictwa Ritter von Greirna. 
Miał on objąć dowództwo nad siłami lot­
niczymi Niemiec po Goeringu, który 
wpadi w  całkowitą niełaskę za usiłowanie 
objęcia wiadzy w Niemczech, co miało 
miejsce kilka dni wcześniej. Hitler po­
informował Greirna, tak, jak przed tym 
Speera, że ulożyi już wszystko dla zni­
szczenia swego ciała jak też i ciała Ewy 
Braun, żeby nie wpadły w ręce nieprzy­
jaciela, zniszczenia tak dokładnego, aby 
absolutnie nic rozpoznawalnego nie zo­
stało. Wręczył przy tym Greimowi i 
drugiej obecnej osobie, kobiecie nazwis­
kiem Reitsch (o czy jeszcze będzie) kap­
sułki z trucizną. Kapsułki te rozdano już 
poprzednio wszystkim przebywającym w 
schronie 28.IV  rozeszła się wśród obec­
nych wieść przyjęta z niedowierzaniem 
i potępieniem o próbie Himmlera nawia- 
bania kontaktu z aliantami za pośred­
nictwem Szwecji.

W ciągu ostatnich trzech dni bitwa o 
Berlin zbliżyła się do centrum stolicy. 
Pociski padaty naokoło schronu. 29.IV 
we wczesnych godzinach rannych czołgi 
sowieckie dotarty doł Potsdammerpiatz. 
Hitler wydał rozkaz Greimowi, aby udai

się do Rechlin i zorganizował pomoc lot­
niczą dla X Ii-te j Armii gen. Wencka, 
która według raportów — miała znaj­
dować się na odległość strzału od 
Potsdammerplatz. W rzeczywistości A r­
mii tej tam nie było, lecz o tym przy­
puszczalnie nie wiedziano. Greim i Reitsch 
wystartowali na Arado 96. Po 29 kwiet­
nia zaprzestano wiązać jakiekolwelk na­
dzieje co do pomocy armii Wencka.

Depesze wysiane w tym czasie, a prze­
jęte przez Aliantów, odzwierciedlały roz­
pacz i histeryczne inwektywy. Wieczo­
rem 29 kwietnia Hitler i Ewa Braun 
wzięli ślub. Ceremonii dokonał urzędnik 
ministerstwa propagandy w małym po­
koju konferencyjnym w schronie. Suge­
stia co do małżeństwa i samobójstwa 
wyszła, jak to już mówiliśmy przypusz­
czalnie ze strony Ewy Braun, ponieważ 
zawsze nosiła się z myślą sławnej śmier­
ci razem z Hitlerem. Ona to więc namó­
wiła Hitlera do śmierci.

Po skończonej ceremonii państwo mło­
dzi zamienili uścisk rąk ze wszystkimi 
obecnymi i udali się do swoich poko­
jów, w towarzystwie sekretarki, na ucz­
tę weselną. Według zeznań sekretarki 
rozmowa tocząca się przy stole doty­
czyła wyłącznie samobójstwa. Atmosfera 
była tak przygnębiająca, że nie mogła 
wytrzymać i musiała odejść. W tym 
mniej więcej czasie Hitler zabił swojego 
ulubionego psa. 30.IV około godz, 2 
min. 30 w nocy Hitler pożegnał się z 

osobami będącymiokoło dwudziestoma

w schronie, wśród których około dzie­
sięciu stanowiły kobiety. Część z nich 
byta ściągnięta z sąsiednich schronów 
w obrębie Kancelarii. H itler podał rękę 
wszystkim kobietom, a z większością z 
nich zamienił kilka słów.

Tego samego dnia około 2 min. 30 po 
południu (sle co do dokładnego czasu, 
nie mamy pewności) wysiane zostało za­
potrzebowanie do Biura Transportu na 
natychmiastowe dostarczenie do schronu 
dwustu litrów benzyny. Gdy jej dostar­
czono, jakieś 160 — 180 litrów złożono 
w ogrodzie tuż przy wyjściu ze schronu.

Mniej więcej w tym czasie widzano 
po raz ostatni Hitlera i Ewę Braun. Obcho 
dzili schron żegnając się z przypadkowo 
spotkanymi ludźmi, następnie udali się 
do własnych pokojów, gdzie popełnili 
samobójstwo. Hitler wystrzałem rewol­
werowym, prawdopodobnie w usta, a 
Ewa Braun przypuszczalnie przez zaży­
cie trucizny, chociaż, jak zostało ustalone 
i ona również miała rewolwer.

Po samobójstwie ciała ich wyniesiono 
do ogrodu pod schronem. Dokonali tego 
na pewno Goebbels i Bormann, a praw­
dopodobnie także i Stumpfegger oraz 
jedna lub dwie osoby nieustalone. Ciało 
Hitlera było owinięte w koc, jak można 
było przypuszczać, ze wzlędu na widok, 
jaki przedstawiało. Ciała ułożono obok 
siebie w odległości około trzech metrów

od wyjścia ze schronu; po czym oblano 
je benzyną. W tym momencie zaczęły 
padać pociski i obecni skryli się w wej­
ściu do schronu. Rzucono, zapalone szma­
ty i oba ciała stanęły natychmiast w og­
niu. Obecni przyjęli postawę na baczność, 
oddając honory, po czym zeszli do schro­
nu. Nie wiadomo, ile razy oblewano ciała 
benzyną dla utrzymania ognia; nie w ’a- 
domo też, jak długo płonęły. Jeden ze 
świadków twierdzi, że „paliły się tak dłu­
go, aż nic nie zostało." Bardziej jednak 
prawdopodobne jest, że palono je dotąd, 
aż stały się nierozpoznawalne, wtedy po­
kruszono kości i prawdopodobnie zako­
pano. I.V w eczorem Bormann wysłał 
depeszę do admirała Doenitza tej treści: 
„woli Hitlera stało się zadość, nie żyje.“ 
Depesza ta została później potwierdzona 
depeszą Goebbelsa, w której stwierdza, 
iż Hitler umarł poprzedniego dnia o 
godz. 3.3° po południu i że z jego roz­
kazu Doenitz zo6taje prezydentem Rze­
szy, Goebbels kanclerzem Rzeszy, Seyss- 
Inąuart ministrem spraw zagranicznych. 
Goebbels dodawał, iż Bormann usiłował 
dotrzeć dd Doenitza, aby poinformować 
go o sytuacji. ,

Wszystkie powyższe świadectwa, cho­
ciaż niekompletne, są dokładne, wzajem­
nie zgodne i pochodzące z niezależnych 
źródeł. Nie natrafiono na żadne dowody, 
któreby potwierdziły pogłoski, iż Hitler 
żyje. Wszystkie tego rodzaju pogłoski 
zbadano i znaleziono, że są całkowicie 
becopodstawne. Sami autorzy tych wieści 
przyznali się do ich fabrykacji. Nie ma 
również danych, któreby mogły zaprze­
czyć świadectwom, tutaj podanym. U- 
znano, iż byłoby rzeczą zupełnie niemoż­
liwą, aby wersje różnych świadków na­
ocznych mogiy w sposób sztuczny stwo­
rzyć tak dokładny obraz. Ludzie zezna­
jący byli zbyt zaangażowani w ratowa­
niu własnego życia, aby byli w stanie 
opracować i nauczyć się na pamięć tak 
skomplikowanej szarady i aby potraiili 
powtórzyć ją ze wszystkimi szczegółami 
pod długotrwałym krzyżowym ogniem 
śledztwa, oraz po pięciomiesięcznej wza­
jemnej izolacji. Uznano także za nie­
możliwe,' by śwadkowie pomylili się w 
rozpoznaniu ciała Hitlera. Co do' tożsa- 

nte-ńfiŚCi. 6iaU.Ewy Braun nie ma naimniei- 
pintetimż nie było ono 

owinięte i łatwe do rozpoznania. Hipo­
teza o żyjącym Hitlerze wymagałaby 
zniknięcia jego po południuj po godz. 
2 min. 30, w dniu 30 kwietnia i  znalezie­
nia jakiegoś ciaia, które sprowadzono by 
do schronu. Lecz ucieczka ze schronu 
po godz. 2.30 byta prawie na pewno nie­
możliwa. Można byio co prawda jeszcze 
uciec samolotem szkolnym, ponieważ jed­
nak dwaj przyboezru piloci Hitlera, którzy 
znajdowali się w schronie, wzięli udział 
w próbie przedarcia słę z Berlina w no­
cy pierwszego maja, więc hipoteza ta od­
pada. W każdym razie nie ma żadnych 
rozsądnych powodów dla konstruowania 
tego rodzaju teorii bez oparcia o fakty 
i to w sprzeczności z jedynymi pozy­
tywnymi śwadectwami.

Tyle jest w raiporaie majora „X “ .
Następnego dnia po samobójstwie gru­

pa ludzi usiłowała przedrzeć się z Kan­
celarii. Wśród nich znaleźli się: pilot 
Bauer, szef służby bezpieczeństwa Rat- 
tenhuber i osobisty doradca RJbbentropa 
— Hevel. Tego samego dnia wieczorem 
popełnił samobójstwo Goebbels wraz z 
rodziną. 2ona Goebbelsa zdążyła przed 
tym oznajmić świadkom, że dwoje jej 
dzieci już nie żyje i że reszta rodziny 
pójdzie ich śladem. Grupa w której zna­
lazł się sekretarz Neumann, Bormann, 
Stumpfegger i Kempke, usiłowała prze­
dostać się w czołgu-przez most na końcu 
Friedrichstrasse. W czołgu wybuchł 
„panzerfaust**. Dwóch świadków rannych 
od tego wybuchu zeznało, że Bormann, 
który byt z nimi, zginął. Wszystkie daty 
podawane w zeznaniach świadków zna­
lazły potwierdzanie w zeZnamaich in­
nych osób przebywających w schronie. 
Pomimo tych danych i wyciągniętych 
z nich wniosków, wywiad badań nie 
przerwał, poszukując nowych dowodów.

Trzeba tu dodać dla uzupełnienia, że 
pierwszą wiadomość o śmierci Hitlera 
podało niemieckie radio dnia pierwszego 
maja w komunikacie admirała Doenitza. 
W kilka dni później sowiecki komendant 
Berlina podał do wiadomości, że w pod­
ziemiach ruin Kancelarii Rzeszy znale­
ziono zwęglone szczątki przypominające 
Hitlera. W liipcu > sowieckie władze woj­
skowe w Berlinie oświadczyły, że nie 
ma dotychczas rozstrzygających dowo­
dów śmierci Hitlera i że nie należy wy­
kluczać możliwości, iż żyje.

(Ciąg dalszy w następnym numerze)
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1 Maja święto międzynarodowe

Na 1-go Maja Moskwa tonie w powodzi świateł
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Amerykański samolot oczekuje na ministra Marshalla

iłatnia rozmowa min. Marshalla z wiceministrem Wyszyńskim

W czasie swej podróży do Afryki 
Południowej król angielski wraz z ro­

dziną odwiedził podziemia kopalni
Marshall przemawia przez radio

Pociąg motorowy t. zv . , t.u peda" 
kursuje znów pomiędzy Warszawa 

a Łodzią

— Dowidzenia, na następnej konferencjo

Premier Francji Ramadier przemawia na jednym ze zgromadzeń 
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M a r e k  S a d z e w i c z

ROZMOWA Z PROF. HIRSZFELDEM
„Panie profesorze, mam nadzieję, że będzie pan miał piękne wyniki". 

„Ekscelencjo, tego nie mogę panu obiecać". „No tak, rozumiem, wyniki 
badań nie zależą od nas, ale mam nadzieję, że pan się postara". „Eksce­
lencjo, tego też nie mogę obiecać".

Takie to były czasy. A dały więcej nauce, niż wszystkie prace na ko­
mendę *).

Światowej sławy profesor mikrobiologii, Ludwik Hirszfeld, po­
wrócił niedawno z Ameryki, gdzie przebywał na zaproszenie Insty- 

, tu tu  Rockefellera. Podczas swego pobytu za oceanem zetknął się 
z szeregiem uczonych amerykańskich spośród elity umysłowej No­
wego Świata, decydującej o rozwoju nauki, techniki 1 cywilizacji 
zachodniej półkuli. Niektórzy spośród nich byli dawnymi przyja- 
ciółmi osobistymi polskiego uczonego, bądź też łączyła go z nimi 
przyjaźń myśli, skrzyżowanej gdzieś poprzez oceany we wspólnym 
poszukiwaniu prawdy.

Kiedy odwiedziłem profesora w jego pracowni wrocławskiej za­
strzegł się, iż nasza rozmowa nie będzie miała charakteru  wywiadu. 
Profesor udostępnił mi swoje zapiski i artykuły, napisane dla „Pol­
skiego Tygodnika Lekarskiego", po czym spędził ze mną parę nie­
zapomnianych godzin na rozmowie.

«) Ludwik Hirszfeld. „Historia jednego życia" (Str. 16) — Wyd. 
Czytelnik. Październik 1940.

O  OJCOSTWIE I

Pierwszym zagadnieniem emo­
cjonującym uczonego polskiego, 
który przebył niewolę okupacyjną 
i cudem uratowany przez przyja­
ciół wyszedł z warszawskiego get­
ta, jest ogarnięcie tajemmcy 
wspaniałego rozwoju nauki w 
Stanach Zjednoczonych, zaznajo­
mienie się ze sposobem myślenia 
i pracy, oraz ogólnymi zagadnie­
niami nurtującymi uczonych ame­
rykańskich.

Stosunek społeczeństwa amery­
kańskiego -do nauki był raczej po­
błażliwy i obojętny. Uczonych 
traktowano podobnie, jak w śred­
niowieczu pieśniarzy, trochę jak 
nieszkodliwych maniaków. Dopie­
ro błysk olśniewających odkryć, 
dokonanych w samotniach praco­
wni, ich oszałamiające zastoso­
wanie wstrząsnęły praktyczną, 
realistyczną wyobraźnią społe­
czeństwa amerykańskiego i spra­
wiły, że zaczęło ono traktować 
naukę jako źródło potęgi i wiel­
kości, której n:e ma krańca.

Nauka otrzymała nagle do swo­
jej dyspozycji środki, o jakich nie 
śniło się nigdy uczonym.

O k n o  na  św ia t  
n a jm n ie jsz y c h  w y m ia r ó w
Prof. Lawrence pisał w r. 1940: 

„Budujemy cyklotron, ażeby o- 
tworzyć okno na świat najmniej­
szych wymiarów — wnętrze ją­
dra atomowego. Jest to przygo­
da czystego poznania..." Badama 
wnętrza jądra atomowego „naj­
mniejszego ze światów" trakto­
wane było przez ludzi „praktycz­
nych" — mężów stanu, wodzów, 
strategów, menagerów, me mó­
wiąc już o „szarym człowieku",' 
jako coś w rodzaju metafizyki, 
czy astrologii.

Dopiero list Einsteina do Roo- 
sevelta spowodował zaintereso­
wanie się rządu i armii kwestią 
energii atomowej i sprawił w Re­
zultacie, że bomba atomowa stała 
się ostatnim akcentem drug’ei 
wojny światowej i prolegomeną 
przyszłości, o zagadkowym, po­
dwójnym znaczeniu:

czonego rozwoju cywilizacji, albo 
jej zupełnej zagłady. H:storia 
bomby atomowej została zobra­
zowana w filmie, gdzie występu­
ją jej autentyczni bohaterowie z 
Einsteinem na czele,- przedstawio­
nym w momencie, kiedy pisze list 
do Prezydenta Stanów.

Bomba atomowa, penicilma i 
inne antybiotyki, DDT — wyna­
lazki, z których każdy jest prze­
wrotem, dokonały znamiennego 
przestrojenia w umysłowości ł- 
merykańskiej w stosunku do nau­
ki. Czy wyjdzie jej to na ko­
rzyść?

N o w i ło w c y  m ik r o b ó w
Podróż naukowa znakomitego 

mikrobiologa polskiego nie doty­
czyła jednak bomby atomowej. 
W dziedzinie, obejmującej jego 
bezpośrednie zainteresowania, do­
konano odkryć równie rewelacyj­
nych, chociaż mniej głośnych. 
Jednym z elementów, które przy­
czyniły się do wygrania wojny i 
w przyszłości mieć będą decydu­
jące znaczenie dla zdrowia ludz­
kości są odkrycia, umożliwiające 
walkę z epidemiami przy pomocy 
zupełnie nowych środków. Ich za­
stosowanie miało ten 6kutek, że 
w armii amerykańskiej w ciągu 
całej wojny zanotowano zaled­
wie 30 przypadków duru brzusz­
nego i 5 przypadków duru pla­
mistego! Jest to największy 
triumf w dziejach higieny woj­
skowej.

Istnieją w Stanach Zjednoczo­
nych dwa ośrodki pracujące nad 
tym zagadnieniem. Opierają s :ę 
one na rewelacyjnym odkryciu 
Jamesa Craigie, który użył do 
zwalczania zarazków durubrzusz-

Spółdzielnia Wydawnicza „Książka**
NAŁKOWSKA Z. — Romans Teresy Hennert, str. 216, zł. 300.—

(Wznowienie wydania przedwojennego. Autorka z właściwym sobie , 
mistrzostwem maluje stosunki powojenne w wyzwolonej Potisce w reku 
1922. Romans, który się na tym tle rozwija, jest szkicem psychologicz­
nym uczuć, spaczonych przez niezdrowy wpływ rodziny i ówczesnego 
społeczeństwa).

, „ K S I Ą Ż K Ą "

nego „tresowanych" bakteriofa­
gów" — drobnoustrojów pożera­
jących bakterie. Przy pomocy 
wynalezionych przez niego środ­
ków zabarwiających można ob­
serwować przez mikroskop, jak 
’stoty o potwornych, fantastycz­
nych kształtach rzucają się na 
mikroby tyfusu i niszczą je, wy­
wołując w ich organizmach wy­
buchy. Mikroskopijni dTapieżcy 
uwalniają człowieka od choroby 
i śmierci.

Prof. Hirszfeld odwiedził Ja ­
mesa Craigie w jego pracowni w 
Cannaught Laboratory pod Tor- 
ronto i tak opisuje swoje wraże­
nia z zetknięcia się z odkrywcą.

— W małym budynku znajduje 
się skromna pracownia, a obok 
niej malutki pokoik, w którym 
Craigie lubi pracować. W szyst­
kie pracownie znajdują się w 
pięknym parku. Nastrój zupełnie 
odmienny, niż w wielkich insty­
tutach Stanów Zjednoczonych. 
Ma się wrażenie zupełnego oder­
wania od życia. I w tym odcię­
tym niejako od świata zewnętrz­
nego laboratorium Craigie pracu­
je z namiętnością, jakiej nie spo­
tykałem dotychczas. Nerwowa
twarz drży ze wzruszenia; gdy<fhVTAt'" — W rękach najgenialniejsze-
opowiada o swych spostrzeże­
niach, których jeszcze nie zdążył 
ogłosić, myśli jego mają szalony 
pęd... Spędziłem z nim kilka dni 
jak w zapamiętaniu... Pobyt u 
Craigie‘go i rozmowy z nim tak 
mnie porwały, że zrezygnowałem 
z wycieczki nad wodospad Niaga- 
ry. I nie żałuję tego, myśli Crai- 
g ie ‘ego miały poszum i potęgę 
wodospadu.

Kwestię duru plamistego roz­
wiązano w Ameryce z rozma­
chem i śmiałością. Dzięki rewe­
lacyjnemu odkryciu DDT wszel­
kie dezynfekcje i odwszenia s ta ­
ły się zbyteczne. Zamiast niszczyć 
jedno pokolenie wszy przy pomo­
cy dezynfekcji, uniemożliwia się 
im w ogóle istnienie przez zaka­
żenie DDT. Jest to środek niszczą­
cy bezwzględnie wszystkie owa­
dy. Zostało stwierdzone, że moż­
na całe połacie kraju uwoln'ć od 
much przy pomocy umiejętnego 
stosowania DDT. Jest to środek 
o tyle skuteczny, że stosować go 
trzeba z ostrożnością, gdyż mo- 
żnaby doprowadzić do zniszczenia

wszystkich owadów, a więc i po­
żytecznych, zapylających, co spo­
wodowałoby katastrofę w świecle 
roślinnym.

Naukę amerykańską cechuje 
odwaga czynu. Podczas ostatniej 
wojny wszystkie ofensywy afry­
kańskie poprzedzało dokładne od- 
owadzanie obszarów operacyjnych 
przy pomocy DDT. W wielu kra­
jach usunięto żółtą febrę, ostatnio 
Egipt został uratowany od nie­
bezpieczeństwa malarii, szerzonej 
przez „gambia". Prof. Gordon — 
naczelny epidemiolog armii ame­
rykańskiej — przygotowuje obec­
nie wielką akcję przeciwdżumo- 
wą przy pomocy walki ze szczu­
rami j pchłami. Cała armia ame­
rykańska została przeszczepiona. 
Uczony Hirst wykrył wirusa gry­
py. Badania Dubosa nad kamór- 
ką bakteryjną będą miały decydu­
jące znaczenie w dziedzinie wal­
ki z gruźlicą. Lamdsteiner — u- 
czony, który prowadził życie mni­
cha, nie znając życia rodzmnego, 
teatru, rozrywek i umarł w pra­
cowni — dokonał epokowego od­
krycia grup krwi i posunął znacz­
nie sprawę walki z chorobą Heine 
Medine.

go z nich -— mówi, prof. Hirszfeld 
— Heidelbergera widziałem bute­
leczkę antygenów, wystarczającą 
do odkażenia całej armii. Bada­
nia kiły, badania raka prowadzo­
ne m. in. przez Polaka Dmochow­
skiego, alergia — wykrycie związ­
ku pomiędzy powstaniem niektó­
rych chorób, jak cukrzyca wsku­
tek spożywania pokarmów, któ­
rych organizm nie znosi, to dal­
sze pozycje. (

Nie wszystkie spośród rewela­
cyjnych odkryć amerykańskich 
zostały zapoczątkowane w Ame­
ryce.

Wynalazku DDT dokonano w 
Szwajcarii, a rozwinięto go w 
Ameryce. Niezmiernie ciekawe 
odkrycie stanu walki pomiędzy 
matką i płodem, spowodowanym 
różnicą grup krwi matki i ojca, 
zapoczątkował w Polsce prof. 
Hirszfeld. Dopiero jednak zasto­
sowanie badań w skali amery­
kańskiej doprowadziło do właści­
wych wyników.

Uczony w Ameryce otrzymuje 
do ręki potężne środki materialne 
i możliwości, o ile zdoła zainte­
resować swoimi pracami czynni­
ki dysponujące. Prof. Hirszfeld o- 
powiada, że skoro tylko wpadl na 
trop wirusa zapalenia płuc i opon 
mózgowych, otrzymał natych­
miast odpowiedni kredyt na dal­
sze badania i adiunkta.

W tym tkwi tajemnica rozwoju 
nauki amerykańskiej, ale i jej 
niebezpieczeństwo.8 • T I N



MACIERZYŃSTWIE WYNALAZKU
Diogenes i Aleksander

I *
Badania naukowe w Ameryce 

prowadzone są nakładem kolosal­
nych środków, sposobem zespoło­
wym. Wielkie zakłady badawcze 
nakształł fabryk produkują nie 
tylko odkrycia w doskonalej i roz­
winiętej postaci, ale i uczonych 
badaczy.

Nad wynalazkiem bomby ato­
mowej pracęwal cały legion u- 
czonych, z których każdy opraco­
wywał jakiś jeden, powierzony 
sobie wycinek, nie wiedząc czę­
stokroć o innych.

Prawdą jest, źe dopiero nauka 
zespołowa potrafiła z oderwanego 
odkrycia wydobyć źródło siły, ja­
ką jest eoerg'a atomowa. Ale...

Czy zespół uczonych, których 
wysiłki złożyły się na ujarzmie­
nie energii, miałby coś do czynie­
nia, gdyby nie zakochany asy­
stent i biedna studentka, którzy, 
prowadząc w zimnym baraku o- 
derwane i opętańcze badania ule­
gli twórczej wizji przekształcania 
się atomu? Czy tę. chwilę marzy­
cielskiego natchnienia przeważą 
miliardowe inwestycje i sama 
bomba atomowa? Czy 18 fabryk 
penicillny powstałoby, gdyby nie 
dziecinne zainteresowanie się 
skromnego uczonego konfliktem 
pomiędzy grzybkiem pleśniowym 
i bakterią?! Jemu przecież nie 
chodziło o penicilinę, nie o 18 fa­
bryk, nie myślał też pewno o zba­
wieniu ludzkości. Interesowały go 
losy grzybka i bakterii. To 
wszystko.

Nie przeceniajmy nauki zespo­
łowej! Ona tylko realizuje odkry­
cia już poczynione, poczęte 
gdzieś, w ciszy, w oderwaniu od 
reszty świata, w twórczej zadu­
mie. Ojcem odkrycia jest zaw­
sze bezinteresowny, urzeczony 
samotnik. Błysk jego myśli za­
płodnić może dopiero zespól, któ­
ry staje się organizmem macie­
rzyńskim, przyoblekającym myśl 
w ciało.

— Należę do tych umysłów 
niepoważnych — mówi znakomi­
ty entomolog — dla których oby­
czaje pasikonika stanowią pro­
blem bardziej doniosły, niż możli­
wość światowego konfliktu zbroj­
nego.

Zabawne? Ale cóż można na 
to poradzić? Zęby być odkrywcą, 
trzeba być potężnym. Trzeba wi­
dzieć świat w nóżce chrabąszcza, 
albo w dramacie miłości i śmier­
ci kolonii bakcylów. A prezyden­
ci, ministrowie i generałowie, tu­
dzież menażerowie przemysłu nie 
mają ochoty zaprzątać 6obie gło­
wy podobnymi głupstwami.

Dla nich odkrycie musi być „ce­
lowe", praktyczne. Poza tym — 
efektowne. Musi dawać gw aran­
cję podniesienia dobrobytu i po­
tęgi własnego kraju, bądź sku­
tecznego wymordowania krajów

H o n d a  M e l c e r

SKARB NA ULICY'V-

.Piękna nasza Polska cała" — taniec w wykonaniu Zespołu Świetlicowego 
huty „Pokój" z Nowego Bytomia.

O czym myślimy, mówiąc o skarbach, 
które można znaleźć na ulicy? Myślimy 
o rzeczach i sprawach, które, każdemu 
dostępne, nie były jednak dotąd przez 
nikogo podejmowane. Taką sprawą jest 
kultura robotnicza i chłopska. Twór­
czość chłopska — w sposób fragmenta­
ryczny i niedoskonały — powracała co 
jakiś czas jako zagadnienie, kiedy się 
mówiło o sztuce, ale twórczość i kultu­
ra robotnicza nie były możliwe do zre­
alizowania w ramach innego ustroju.

Taką wielką manifestacją kultury 
mas był I-szy ogólnopolski konkurs Ar­
tystycznych Zespołów Świetlic Związ­
kowych, którego finał odbył się w dniu 
2-go maja w sali Teatru Polskiego. By­
ła to naprawdę wspaniała uroczystość 
i niech żałują ci, którym nie było dane 
w niej uczestniczyć. Nie będę się tu 
wdawać w tysiączne szczegóły i aspekty 
wielkiego zagadnienia, bo ani go się 
tutaj nie wyczerpie, ani nawet nie po­
dejdzie do niego tak, jak należy, ogra­
niczymy się tylko do stwierdzenia do­
tychczasowych osiągnięć.

Konkurs odbywał się od października 
1946 roku; wzięło w nim udział tysiąc, 
dosłownie tysiąc zespołów artystycz­
nych, co, jak piszą organizatorzy, „od­
powiada niewiarygodnej, a przecież nie­
wątpliwej liczbie około 40.000 robotni­
czych artystów teatralnych, śpiewaków, 
muzyków i tancerzy".

Sala Teatru była przepełniona wi­
dzami, tłoczyli się oni we wszystkich 
przejściach, na galeriach i pod ścianami.. 
Scena udekorowana była tak, jak na 
Teatr Polski przystało, dając efektow­
ną ramę popisom. Prezentacja grup 
ustawionych pomysłowo i pięknie na 
scenie w blaskach reflektorów i obra­
cających się wraz z jej obrotami, żeby 
być ze wszystkich stron widzianymi, 
a następnie pochód zespołów w strojach 
regionalnych i roboczych — było to coś 
tak żywiołowego, że naprawdę warto 
było przebyć te straszliwe sześć lat oku­
pacji, żeby coś podobnego zobaczyć. 
Nie byli to przecież ludzie poprzebie­
rani i przyszminkowani, kłamliwe wi­
dowisko, łechcące smak sytego burżu- 
azyjnego odbiorcy, ale prawdziwa, au­
tentyczna Polska, wielka manifestacja 
robotniczego ludu, któremu kultura jest 
droga, jak chleb i który śmiało po nią 
sięga.

Numery konkursu w wielu dziedzi­
nach były wprost rewelacją. Tyle się 
na przykład utyskiwało nad tym, że 
Polacy są narodem niemuzykalnym.

innych. I w tych warunkach pra­
ca uczonego, pracującego „na 
zamówienie" (under Contract) 
jest do pewnego stopnia pracą 
„na rozkaz". Choćby nawet po­
zostawiono mu całkowitą swobo-

Oślepiający kłam zadały tym apodyk­
tycznym twierdzeniom zespoły śpiewa­
cze, orkiestry, ba, choćby ów zespół pę­
draków z Moszczenicy, który z werwą 
i talentem grał, tańczył, gadał, jakby 
całe (często pięcioletnie, może aż do 
dwunastu wzwyż) życie nic innego nie 
robił i jakby tylko na to na świat przy­
szedł. A taki chór z fabryki jedwabni- 
czo - włókienniczej Nr 8 z Łodzi, który 
popisywał się Moniuszką? Może się rów­
nać z najlepszymi, szkoda, że udzielono 
mu tale mało czasu.

Drugą, innego znowu rodzaju rewe­
lacją był zespól jednej z kopalni śląs­
kich, który wystąpił z „Polonezem Gór­
niczym", odtańczonym przez kilkanaś­
cie par w śląskich strojach. Nie mówię 
tu o świetnej inscenizacji, która może 
była dziełem ostatniej chwili i pomysło­
wej reżyserii teatru—owo wejście przez 
zaciemnioną scenę z kopalnianymi latar­
kami, kołysanymi w rękach tancerzy. 
Mówię o samym tańcu, o wczuciu się 
tancerzy w charakter jego i rytm. Ro­
zumiecie , kto to był? To nie tak zwa­
ni „artyści", wystrojeni i zmanierowani, 
którzy mniej albo więcej udolnie mał­
pują poruszające się w historycznym 
tańcu postacie. Nie, to byli górnicy i ich 
dziewczęta siostry i żony, ludzie ubrani 
w paradne wprawdzie, ale pracownicze 
mundury, oderwani od ciężkiej roboty 
w wieczystych ciemnościach podziemi, 
ludzie, którzy mało czytali, a jeszcze 
mniej widzieli. A teraz — szkoda, że 
słowami nie mogę przed wami, czytelni­
cy, wyczarować tego tańca! Ja nie wiem, 
skąd oni zaczerpnęli wiedzę o nim. 
Wdzięk, naturalna godność, płynny rytm 
poruszeń i ukłonów, wytwomość gestu, 
urok spojrzenia i powciągliwej mimiki 
— wszystko tam było, co się dotychczas 
uważało za nieodłączne atrybuty kul­
turalnych i słynących tradycją sa’onów. 
Jak się kłaniały , jak uśmiechały te 
dziewczęta, jak się ku nim pochylali 
chłopcy! A to właśnie naturalna kul­
tura, wdzięk i godność człowieka cięż­
kiej i niezależnej pracy.

Zespół pracowników leśnych z Zako­
panego, balet huty „Pokój", insceniza­
cja „Słowa o Jakóbie Szeli" zespołu fa­
bryki Sygnałów w Bydgoszczy — i wie­
le, wiele innych przewinęło się przed 
nami, przynosząc coraz nowe, napraw­
dę niespodziewane bogactwa. Trudno je 
wszystkie wymienić, opisać, nawet naz­
wać. W każdym razie świetlice wstąpiły 
na właściwą drogę, a dalszy ich niewąt­
pliwie wspaniały rozwój powinien być 
najwyższą troską nas wszystkich.

dę, nie wywierano żadnego naci-’ 
sku na kierunek badań. Zawsze 
przecież ten, kto wyposażył uczo­
nego w środki, spodziewa 6ię po 
jego pracy „pięknych wyników", 
a przynajmniej, że się on o to 
„będzie starał".

Cóż stąd, że osiągnięto tak 
wspaniale wyniki. Ale Craigie o- 
bawia się, że, jeżeli tak dalej pój­
dzie, to Ameryka będzie miała 
wielu techników i wcale uczonych.

Czy nauka „czysta" nie „sto- 
sowana", czy nauka „bez celu" 
ma równe prawo do życia, co 
nauka „zorganizowana?" Oto 
konflikt między amerykańskim 
czynnikiem dysponującym i o rga­
nizującym: armią i administracją, 
oraz czynnikiem anarchizującym: 
uczonymi. Kto wie, czy tym o- 
statnim, chociaż szanowanym I 
w środki wyposażonym nie przy­
chodzi czasem chętka zawołać 
jak Diogenes do potężnego Ale­
ksandra: „Odejdź i odsłoń mi 
słońce. Niczego więcej nie chcę 
od ciebie".

M S „Sohieski" kończy swą „toaletę" — 
malowaniem komina w gdańskiej stoczni.

23. IV. 1947 r. przybył z Anglii pierwszy 
po zimowej przerwie — transport 

repatriantów
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T ygrys leciwy, w ięc b ard z ie j sta teczny
T rochę opasły, w ięc nieco leniw y.
Szuka! d róg  now ych, aby  brzuch p rzepastny  
M iał k sz ta łt n ie  w o rk a  pustego — a beczki.

I  zdobycz chciał zagarn iać  bez tyg rysie j g ry  - 
Bez ryków , bez skoków , bez rozlew u krw i.

Czy go osadzał starczy  dem okratyzm .
Czy też po p ro s tu  srogi reum atyzm ,
Co go przy  skokach chw yta ł p rzyk rym  darciem  -  
Dość, że raz  u północnego w odopoju 
O sytość sw oją  peien niepokoju ,
Czując, że po trzebny  m u i te ren  po larny  
R zekł ta k  do p ijące j n ieopodal sa rn y :

— P rzyjació łko m oja 
Pozw ól rzec o tw arcie:

Poco tobie żyć ciągłej pełna trw ogi,
Poco ci trząść się za każdym  szelestem ,
Poco ci zryw ać się na  nogi,
G dy do cna znużona jesteś?

P o  co drżeć, k iedy  pijesz,
W zdrygać się — gdy odpoczywasz,
M rzeć, gdy w ilk  gdzieś w yje, ,
Zyć tal: — ledw ie żywa.

By w reszcie w  czas n ieb iańsk ie j ru i 
W oka m gnieniu

P aść  pod k łykam i zbója 
Bez sum ienia,

I  być — ach! — ro zd a rtą  na cudne kęsy
I ociekać pachnącą  ju ch ą  — uuyyy! —niew inną,
Z sz lachetnej sa rn y  zm ienić się w  k rw aw e  — uuyyy! —

{mięso
I  zginąć tak  młodo, o m o ja  dziecino,
W sm rodliw ych  żo łądka g łębinach.

Ach. jak  mi cię sarenko , żal...
Jak że  bym  cię chciał w ieść w  radosną  dal...

S arna, co zastyg ła  n a  głos d rap ieżn ika
I sta ła , gubiąc z w arg i dźw ięczne k rop le  w  w odę — 
Przyszła  do 'się , w idząc, że n ie  bestia  dzika,
A... w u jaszek  raczej, jak b y  SAM  W U JA SZEK  
Je leń  sączył w  ucho m ądrości m iody. .

W ięc sw ą głów ką kiw nęła .
L ekką nóżką stu k n ę ła
I spo jrzen iem  pow łóczystym  po tygrysie  w ionęła: 

— I cóż m am  uczyni, czcigodny pan ie?

Jakże  m nie, słabej, odm ienić losy srogie?
— J a  ci kochana — rzekł tyg rys — pomogę, 
C hętn ie  pod m oją cię w ezm ę opiekę.
Skończą się tw oje lęki, febry, trw ogi —
Z tobą się ślubem  połączę na w ieki.
Lecz ja  nie ufam  tym  w szystk im  przym ierzom .

W szechstronnym  paktom , 
K u ltu ra ln y m  kontak tom , 
Zbiorow ym  um ow om , 
K olektyw nym  konszachtom .

J a  p roponu ję  pełne  zjednoczenie,
Ścisłą sym biozę, czy wolisz — dyfuzję.
Pod jed n ą  skó rą  i pod jednym  mózgiem,
Nie będzie w ięcej lęk liw ej sarny  
I oddzielnie T ygrysa:
My z tobą stw orzym  — hello! — T ygro-sarnę! 

W spólne obyw atels tw o  —
W spólne koło po larne .
Bo zważ, najdroższa:
O graniczając suw erenność sw oją 
My p ok ryw am y  się po tężną zbro ją .

W obec m ej koncepcji — przyznaj — śluby  bledną. 
J a  p roponu ję  — by zlać nam  się w  jedno!
— A le jak , o panie, rzek la  sa rn a  sm ętnie,
W tw o je j propozycji w idzę w ażną rysę...
Jak że  dokonać m iędzy S a rn ą  i Tygrysem  
Jedności tak  perm anen tn ie?
— Rad-em , rzek ł tygrys, że uw ażnie słuchasz 
D roga to bardzo p ro sta : J a  o tw orzę paszczę.

jŁlMrjMba nupropono- 
tcwii ZalandM by /toin

Stonn,
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Zaś ty  rozpędzisz się, a  k iedy zaklaszczę —
S am a m i w biegniesz do brzucha.

F a jny  pom ysł, co? P rosty , m ora lny  
Choć może cokolw iek konfidencjonalny...
I  tak  w  duchu  zgody bez gw ałtu , nacisku 
S p raw a — ja k  m ów ią uczeni — od razu  w  pyska,

Skończą się w reszcie tw e  s trach y  i trw ogi.
K tóż by cię skrzydzić śm iał tam , m o ja  miła!
Któż cię dosięgnie za m oim i prog i?

Nie w yrw ie ciebie ze m nie żadna w raża  siła!
I siedząc bezpiecznie i pew nie  w e środku  
Ty śm iać się będziesz z najgorszych w yrodków .

I pom yśl, an ie le  —
W' cieple i w ygodzie,
Miękko jak w fotelu.

(Ilustr. Kazimierz Grus)

J a  k arm ię  cię darm o  codzień!
Ni deszcz, n i w icher nie tra p ią  cię w ięcej! 
He, he, za  k ró tk ie , m ości panie, ręce!...
— I  jeszcze nosić cię będę bezpłatn ie!

** *

A w ięc m o ja  m iła,
W jedności siła,
W stań i nóżkam i oprzy j się o b rodę  m ą .,
— P óki jeszcze coś w idać, pók i jasno  w okół —
I p rzygo tu j się do zbaw czego skoku.
S arna  już lekko p rzedn im i nóżkam i 
O dolną szczękę ty g ry sa  się w sp a rła  
I, ja k  w  hipnozie, łebkiem  już by ła  
W tyg rysa  zęba te j u stn e j jam ie  —
Lecz tak  sm rodliw y ch rap  m u  buchną ł z gardła 
I tak a  tam  ro zw arła  się m og iła  —
Ze sen n a  łan ia  — ja k  się żachnie!
I odskoczyła w  bok ja k  k łem  dźgnięta.
— T ygrysie rzek la  ochłonąw szy,

Jes tem  w niebow zięta...
Z jednoczyć się z tobą  w  jed n o  ca za  zaszczyt...
Lecz czem u — by się złączyć — m uszę leźć ci do

paszczy?_
Po d rug ie : czem u ta  sym bioza tak... srom otn ie  pachnie? 
Boję się, że n a  zw iązek z to b ą  jam  nazby t m ała...
A... A... k tó ręd y  bym  wyszła,
Jeś li bym  zechciała?...
— P o  co w ychodzić? Z resz tą  je s t oddzielne w yjście.

— Jest... w ą tp iłą  lan ia , czy rzeczyw iście?
A m ożna w iedzieć, gdzie?

— To n ie  w ażne teraz. — T ygrys ron ił ślinę. — P o tem
[ta jn ię  poznasz.

Skacz do środka, miła!
Póki jeszcze można!...
— Nie, nie... p rzepraszam ... J a  w am  w yznam  szczerze.^ 
Już  się  rozm yśliłam ...
J a  ju ż  będę żyć, ja k  dotychczas żyłam .

Bez zaszczytnej jedn i, choć być m oże blednie.
W olę ju ż  p raw ie
W p łoch liw ej sw obodnej zabaw ie

Niż w m rocznym  brzuchu  tw ym , ja k  w  grobie,
U topiona w  m orzu śliny
O bok inne j — zjednoczonej — padliny .
Adieu!
T ygrys w ściekły  chcia ł ju ż  skoczyć do niej,
A le za tym  skręci! m u  nogę srogi reum atyzm  
1 przygw oździł do m iejsca.

A sa ren k a  czm ychnęła.

Z tego płynie walna
N auka m oralna:
Nie należy o sym biozie tw ierdzić, 
G dy ci z gęby Ty grysem ... śm ierdzi.



m  m i a s i s w i i
(Dokończenie)

Jechali dość długo. Florencja wydawała się zimna, obca, 
nieodśw.ętna. Zmieniła się, jak gdyby i skurczyła przez 
łe dwa tygodnie. Była w tej chwili jakimkolwiek bądź 
miastem, nikogo tu nie miał, nic nań tu nie czekało. 
Zwykłe to zasadzki powrotów.

— Po co ja tu przyjechałem? — pomyślał Krasowi z.
A potem zacisnął dłoń w dłoni, mocno, aż go zabołaly

■ręce. I powtórzył sobie kilka razy:
— Muszę ją odnaleźć, muszę, muszę!
Mniej więcej w miesiąc po opisanych tu przez nas 

wypadkach pan radca Maiński siedział znów na brzeżku 
krzesła, przy biurku, naprzeciwko pana naczelnika. Dzi­
siaj naczelnik był nastrojony jak najbardziej urzędowo, 
włosy miał gładko przyczesane, nie patrzył marzycielsko 
na dachy Hotelu Angielskiego, tylko rzeczowo przetrząsał 
leżące przed nim teczki i kładł suche, energiczne podpisy
na lstach. Radca już chc.iał wychodzić, kiedy naczelnik 
przypomniał coś sobie i zagadnął trochę znudzonym to­
nem:

— A cóż tam nasz Zjazd Intelektualistów we Floren­
cji? Odbył się?

— Tak jest, panie naczelniku.
Czy są jakie sprawozdania?
— Są trzy raporty.
— Jakie?
Maliński pogrzebał chwilę W kupie papierzysków, jakie 

trzymał w ręku. Przejrzał i wyciągnął kilka listów.
— Oto są — powiedział, kładąc listy na stół przed no 

sem naczelnika.
— Och, nie mam czasu na czytanie — jęknął naczelnik 

— Niech mi pan opowie.
— Bardzo chętnie — odpowiedział radca, hiorąc z po­

wrotem papiery — Mamy tutaj sprawozdanie naszego 
konsulatu^ we Florencji: zawiera ono głosy prasy, f-pis 
dokładny osób, które wzięły udział w zjeżdzie, program 
szczegółowy obrad oraz teksty przemówień oficjalny cli 
Sam list konsulatu krótki: między innymi zawiera zdanie 
„Delegacja polska składająca się z profesora CieSóskłegr.. 
historyka, młodego powieściopisarza, Emanuela Krasowi- 
cza oraz muzyka Tadeusza Luśniaka niczym szczegól­
nym na kongresie się nie odznaczyła." ,

— Ooo! — powiedział naczelnik — a inne raporty?

( O h o w le d a n le
h is t o r y c z n e )

— Potem jest raport profesora Celińskiego.
— A co on pisze?
— Jak zwykle w takich razach. Przecenia znaczenie 

kongresu i nadaje mu zbyt jaskrawe zabarwienie poli­
tyczne. Uważa, że pewne symptomy, jakie spostrzec

Ul a  n  !  s  a  f
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miał na zjeżdzie, upoważniają go do wniosków skrajnśe 
pesymistycznych. Jednym słowem, katastrofizm.

— Powinni to zostawić nam, jako specjalistom — 
uśmiechnął się naczelnik.

N A  T A R G A C H  P O Z N A Ń S K I C H

Stoisko Państw. Pncsnysta Włókienniczego Stoisko Francji, obrazujące naukowe życic francuskie
Fot. F ilm  Polski

— W dowodach, jakie przytacza profesor, trudno Jest 
spostrzec oznaki „pewnych skurczów przedzgonnych" 
— jak pisze. Nawet nasze bardziej wyćwiczone oko...

— No, a jeszcze co?
— Jest jeszcze list z Paryża, pana Luśniaka. Ten zoo- 

wuż streszcza swoje przemówienia, dwukrotnie zabierał 
gtos podczas obrad, podkreśla rolę, jaką tam odegrał. 
Chwali się. List zresztą nie pozbawiony swady i błędów, 
ortograficznych. Na dobitek ci panowie zaprosili przyszły 
Zjazd Związku Intelektualistów do Krakowa, na eo, nie­
stety, musieliśmy wyrazić swoją zgodę telegraficznie.

— To niedobrze — mruknął naczelnik — no, a tm 
trzeci pański wynalazek, Krasowicz?

Radca MaHński nieufnie spojrzał na naczelnika, który 
bezceremonialnie przesuwał na jego barki ciężar nieuda­
nego swego pomysłu i powiedział:

— Z tym to najgorzej. Nie tytko nie napisał żadnego 
sprawozdania, ale w ogóle nie wrócił. Przedwczoraj była 
u mnie jego matka z zapytaniem, czy Ministerstwo nie 
wie, eo się z nim stało?

— Hm, to najfatalniej — syknął naczelnik — nie udała 
się panu ta próba, panie Maiińskl. Nie wiem nawet, eo po­
wie Minister. Następnie przy wysyłaniu podobnych delega- 
cyj proszę powrócić do dawnego składu. Radca Liwie, ksią­
żę Hieronim, Rdyński; stare sposoby najlepsze. Tutaj nie 
można nic improwizować, jak w poezji. Urzędowanie jest, 
panie Maliński, urzędowwniem, Dowidzenia.

KREW POETY
W Nr 16 „Odry", pisma które się literacko coraz 

piękniej rozwija, czytamy „Migawki paryskie", w po­
łowie poświęcone Janowi Cocteau z powodu jego ostat­
niego filmu p. t. „Piękna i Bestia". Film spotkał się 
z uznaniem i pochwałami naszego „Przekroju". Autora 
„Migawek" „zdumiewa" ta ocena. Paryż — powiada — 
„cały Paryż" jest zdania, że „film zdyskwalifikował 
po prostu autora"; krytyka francuska „rozprawia się 
z nim niezwykle ostro"; co więcej — przekreśla karierę 
Cocteau nie tylko jako filmowca , lecz w ogóle jego 
twórczość literacką i rolę, jaką odgrywał w życiu ar­
tystycznym Francji. Więc i autor „Migawek", zachę­
cony być może „wyrokami" krytyki francuskiej, rzuca 
swoim kamyczkiem na wielkiego poetę. Charaktery­
zuje go mianowicie w tych słowach: Cocteau jest ty­
powym synem epoki; tylko dla niej żył i z nią razem 
ginie. Degenerat, pozer zaplątany w atmosferę tajnych 
(?) lokali, palarni opium i podejrzanych przyjaźni 
męskich. Jego życie i twórczośść otacza atmosfera 
skandalu i drażniących sensacyj. Nie jest to dzisiaj czo­
łowa postać literatury francuskiej, która ma dużo 
szersze i zdrowsze podstawy od tych, jakie reprezen­
tuje Cocteau".

Westchnąłem, przeczytawszy tę charakterystykę nie­
zwykłego, bądź co bądź, poety. Ale powiedziałem sobie: 
trudno, widocznie sic transit gloria mundi. Mimo to 
myślę, że należy się obchodzić ostrożniej zarówno z po­
jęciem tzw. „zdrowszych podstaw", jak i z definicjami 
w rodzaju: degenerat, skandal, drażniąca sensacja... 
Rzecz szczególna, że wspólcześnicy wielkich artystów 
czy myślicieli nazbyt często uważają, że twórczość ich 
opiera się na „niezdrowych podstawach". Tak się prak­
tykuje bodaj od Sokratesa. Niedaleko szukając, Flau­
bert, którego konfiskowano, Zola czy choćby nasza Za­
polska traktowani byli przez współczesnych jako gor­
szyciele *). A potem okazywało się, że byli to bojownicy 
o moralne odrodzenie społeczeństwa. Możliwe, że każ­
dy artysta jest po trochu „degeneratem" (w tym czy in­

*) Interesujące myśli na ten temat wypowiada Ber­
trand Russell w studium pt. „Szkodliwość cnotliwych 
ludzi".

nym kierunku), jak tego dowodzą badania psychologów 
i psychiatrów; każdego też w mniejszym lub większym 
zagęszczeniu otaczała „atmosfera skandalu". Weźmy 
dla przykładu pierwsze z brzega nazwiska, jakie pod 
pióro przychodzą: Molier, Swift, Baudelaire, pani Geor- 
ge Sand, Balzak, Poe, Oscar Wilde, d‘ Annunzio, Whit- 
man, Verlaine, Papini, Dostojewski, Przybyszewski — 
wszyscy oni i dziesiątki innych żyli jakże często wśród 
„drażniących sensacji". Może tak samo jest i z Cocteau. 
X kto wie, czy nie nadejdzie taki czas, który (jak prze­
powiada sobie w jednym wierszu ten dziwny poeta 
i rysownik) „comprendra soudain que mes vers furent 
les serviteurs de l‘ordre“: zrozumie nagle, że jego wier­
sze były sługami porządku. Bo rzeczywiście: różnie się 
plecie na tym bożym świecie.

Ale zagadnienie „rewizjonizmu krytycznego" i „po­
prawek historycznych" wobec artystów jest nadto zło­
żone, żeby je rozwijać w krótkim felietonie. „Migawki" 
w „Odrze", nowy film Cocteau przypomniały mi co in­
nego: oto byłem niegdyś widzem pierwszego filmu 
Jana Cocteau, filmu, który wywołał najgwałtowniejsze 
i najsprzeczniejsze reakcje publicznośści i krytyki, był 
bowiem zaiste niezwyczajny i zuchwale wyzywający 
wszystkie cnoty, całą oświęconą moralność „zdrowego" 
(tj. obłudnego) społeczeństwa.

Działo się to dawno: w Paryżu, zimą r. 1932. Już 
przed wejściem filmu Cocteau na ekran gazety otoczyły 
i film i Cocteau atmosferą skandalu i drażniącej sensa­
cji: Cocteau stworzył film „awangardowy"! I to taki, 
w którym cenzura, ze względu na zdrowie moralne na­
rodu, zmuszona była dokonać straszliwych spustoszeń, 
wycinając wiele scen „nieprzyzwoitych"; ale zostawiła 
dla posmaku, a może jako przestrogę dla maluczkich, 
taką np.: artysta podgląda przez dziurkę od klucza her­
mafrodytę na schadzce z sobą samym w numerze ho­
telowym.

Film nosił tytuł „Krew poety" — „Le sang du poete". 
Wyświetlało go kino „Vieux Colombier". Z wielkirrt tru­
dem dostałem się tam wraz z Antonim Bohdziewi­
czem, filmowcem i radiowcem, który dostawał eksta­
tycznych konwulsji. Część publiczności biła ogłuszające 
oklaski — młoda część, zapewne „chora"; część inna, 
starsza — zapewne „zdrowa", gwizdała, rycząc: „stu- 
pide"! Skandal i sensacja rzeczywiście niewiarygodna: 
uszy puchły, głowa pękała. Ale muszę powiedzieć szcze­

rze, że byt to wstrząs, emocja, przeżycie. Człowiek dy­
gotał, twarz mu płonęła, czuł, że coś się z nim odbywa.

Film byt nieuchwytny, mistycznie przewrotny, zgoła 
irracjonalny, przesycony seksualnością, a przecie wy­
pełniony idealną tajemnicą, tragiczną walką artysty, 
rozdartego między rzeczywistością a wyobraźnią. Arty­
sta rysuje węglem na płótnie twarz kobiecą, której 
wargi zaczynają się nagle poruszać i oddychać. Prze­
rażony artysta ściera dłonią te wargi, lecz ich perwer­
syjna w kształcie szczelina pozostaje na jego dłoni. Co 
począć z nią w szaleństwie? Szorować aż do bólu czy 
całować w zachwyconym opętaniu te wargi, żyjące na 
dłoni, zmysłowe, spragnione pieszczoty? Od tej chwili 
zaczyna się fatalistyczna wędrówka artysty poprzez 
światy, w których wyrafinowana imaginacja ociera się 
o życie, najbardziej realne, najbardziej brutalne: ta ­
kie to pomieszanie elementów, jakie zapewne zawsze 
się burzy w duszach artystów, i staje się ich przekleń­
stwem. Artysta Jana Cocteau strzela sobie nakoniec 
w łeb pod natłokiem „problematyki" życia. Bulgoce 
krew, która zalewa ekran. Lecz nagle obraz się rozja­
śnia, i zza krawędzi ekranu wychylają się stopniowo 
rogi byka, których kształt jest dezorientujący, a które 
trzyma w dłoniach kobieta. Rogi rosną na cały ekran. 
Twarz kobiety jest pożądliwa. Co to ma znaczyć? 
W najbardziej niepokojącym momencie dwa silne rogi 
przeistaczają się w formingę, w lirę o natchnionych, 
wezbranych pieśnią strunach. Film się kończy trium­
fem sztuki, triumfem poezji. Bo cóż? Ostatecznie, pleć 
zawsze się przeistacza w mistykę; mistyka wypowiada 
się przez ciekawość. Może prawdą jest, co głosił Przy­
byszewski, że „na początku była chuć"? Poezja, sztuka, 
estetyka, filozofia, nawet religia nie mogłaby istnieć 
gdyby nie ich związki z cielesnością. Artyści zaś, 
to w pewnym sensie ofiary tych związków niebez­
piecznych, lecz nieuniknionych. I taką chyba myśl za­
wierał ów pierwszy film Cocteau, który w mglistych za­
rysach zmartwychwstałe teraz w mej pamięci. I zasta­
nawiam się, czy twórca tej miary może być „degenera­
tem"? Mówiąc nawiasem, jest to mężczyzna urodziwy 
i z natury wytworny.

Jerzy Wyszomirski
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„ A R T Y Ś C I "  W  „ S Y R E N I E ”
Wystawienie przez łódzką „Syrenę” znanej sztuki amerykańskiej „Artyści” 

jest przedsięwzięciem bardzo śmiałym. Mocno jeszcze w pamięci tkwi nam 
kreacja Jaracza, jako głównego bohatera sztuki.

Trzeba przyznać, iż wysiłek „Syreny” został uwilęńczony powodzeniem. Adoif 
Dymsza, nie siląc się na naśladowanie swego wielkiego poprzednika, stworzył 
kreację nową, inną, ale doskonałą. Sekundują mu Irena Malkiewicz, Stefania Gro­
dzieńska i cały zespół „Syreny”.CO TYDZIEŃ NAGRODA

W ubiegłym tygodniu nagrodę
150 zł. otrzymał Jerzy Zaciewski, ucz.
III kl. gimn. (Kielce, ul. Mazurska 39) 
za wycinek z tygodnika „Świat się 
zmienia’*.

NOWA ASTRONOMIA
Teleskopami sięga człowiek w głębiny 

kosmosu tak odlegle, że światło, mkną­
ce z szybkością 300.000 km na godzinę, 
wędruje stamtąd do nas 150 milionów 
lat!
(„Świat się zmienia” Nr 15/20).

Jurek Zaciewski pisze: „Wiedząc, że 
światło ze słońca „mknie” około ośmiu 
minut, obliczymy, że słońce jest odda­
lone od ziemi o 40.000 km. Jakoś nie 
mamy na to dowodów, gdyż żyjemy 
i chodzimy dotąd po ziemi, chociaż po­
winniśmy już być spaleni wraz z ty­
godnikiem „świat się zmienia”. Racja, 
kochany Jurku. Świat się zmienia, ale 
nie tak gwałtownie. Prędkość światła 
wynosi wciąż jeszcze około • 300.000 km, 
na sekundę, i słońce wciąż jeszcze od­
dalone jest od ziemi o 149.450.000 km.

NOWA HISTORIA

Gdy się idzie ul. Miodową w kierun­
ku pl. Krasińskich... pod Nr 10 można 
zauważyć spalone mury pałacyku Mor­
sztynów z r. 1699, następnie nabytego 
przez Potockich. Była to później siedzi­
ba ambasadora carycy Katarzyny II — 
Igelstróma, zdobyta przez powstańców 
w r. 1831... Obok kościoła reformowa­
nego przy ul Leszno mieści się ciekawy 
zabytek architektury z XVII wieku.- 
dwór Leszczyńskich... Dziś jeszcze wi­
dać resztki fasady pałacowej w stylu 
Ludwika XVI („Express Wieczorny” Nr 
94).

Ambasada Igelstróma była zdobyta 
podczas Insurekcji r. 1794. „Express” 
przesuwa te wypadki o trzydzieści kil­
ka lat naprzód. Ludwik XVI żył w w. 
XVIII, został ścięty r. 1793. „Express*‘ 
cofa go o sto lat wstecz. Prosimy o sze­
reg dalszych artykułów historycznych, 
w których by Katarzyna II i Igelstrom 
cofali się stopniowo, Ludwik XVI zaś 
postępował naprzód, i prosimy to robić 
z takim obliczeniem, żeby trzy wymie­
nione osoby wraz z królową Marią An­
toniną mogły zobaczyć w pałacu wersal­
skim tzw. kontredansa historycznego.

NOWA EKONOMIKA

W ramach tej umowy handlowej o- 
trzymaliśmy tak cenne surowce, jak ru­
dę żelazną miedź, karbid... Za te nie- 
niezbędne dla nas towary eksportowa­
liśmy węgiel, żelazo, karbid... („Trybu­
na Robotnicza” Nr 98/709).

Przypominają się takie powiedzonka, 
jak: Figaro ęi, Figaro la; hokus-pokus; 
passe - passe; abraka - dabra, itp.

NOWA POLITYKA

Stanowisko Czechosłowacji na konfe­
rencji moskiewskiej: 1) Unieważnienie 
umowy monachijskiej. Poprawki grani­
cy z r. 1919. 2) Wolna żegluga na Elbie 
Renie, Dunajcu i Odrze... („Kuźnica” 
Nr 14/83).

„Czy porozumienie w rozbieżnych 
punktach będzie łatwe?” — zapytuje 
komentator powyższego „stanowiska”. 
Wykluczone — odpowiadamy nieodwo­
łalnie: — Polska się absolutnie na to 
nie zgodzi. Nie ma mowy. Dunaj »c? 
Tak? A Dunajcem może do Wisły, a 
Wisłą do Gdańska? Przenigdy, Czecho­
słowacja musi ustąpić i zadowolić się 
żeglugą na Dunaju. .Albo — wojna.

Edward Dziewoński i Ado# Dymsza I

Irena Małkiewicz i Wacław Jankowski

1. Malkiewicz, St. Grodzieńska i H. Stankiewicz

W A R S Z A W A  
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To aonlo „Tygodnia*' w P .K .0 .  
na które prosimy w p ł a c a ć  
p r e n u m e r a tę  n a  m ie s ią c  

M  A  I

Stefania Grodzieńska i Adam Markiewicz
Fot. H. Smigacz1 2 » t y d z i e ń

„ŻOŁNIERZ CHCE nie tylko chleba, 
ale woła i o pieśń** — pisze St. Ryszard 
Dobrowolski w „Polsce Zbrojnej” (Nr 
93), stwierdzając, że „głód pieśni w sze 
regach żołnierskich jest ogromny”, że 
„nowy czas woła o nowe pieśni, a nowe 
dążności, pragnienia i tęsknoty szuka­
ją dla siebie nowszego, właściwszego 
wyrazu”. Ktoś więc musi dać żołnierzo­
wi polskiemu nową pieśń. Ale kto? Za­
pewne poeci, których jest dosyć w Pol­
sce. Powinni oni odpowiedzieć na apel 
publicysty „Polski Zbrojnej”, który sam 
jest również świetnym poetą. Ale czy 
piosnka żołnierska tworzy się na zamó­
wienie? Podczas okupacji w Warszawie 
czynniki podziemne rozpisywały konkur 
sy na pieśni żołnierskie, muzycy ukła­
dali do nich melodie, powstawały cale 
archiwa pieśni żołnierskich — i cóż się 
z tymi pieśniami stało? Wojsko nie 
śpiewa ich dzisiaj. Przetrwały nato­
miast — „zakazane piosenki”, które na­
wet film uwiecznił. Dlaczego? Bo był to 
rodzaj twórczości ludowej, zbiorowej. 
Zdaje się, że i pieśń żołnierska nie ro­
dzi się na rozkaz, lecz przy współpracy 
mas. Gdy się przegląda dwutomowe wy 
dawnictwo pt. „Polska pieśń żołnier- 
ska‘‘, które wyszło coś na rok przed 
wojną, a zawiera wszystkie znane nam 
pieśni żołnierskie, poczynając od „Bogu­
rodzicy” — widać, ile tych pieśni było 
anonimowych, bezimiennych. Kto napi­
sał popularne niegdyś pieśni: „O mój 
rozmarynie”, „Rozkwitały pęki białych 
róż”, albo „Siekiera-motyka”? Kto do­
rabiał do nich melodie? W „Ogniem 1 
mieczem” Sienkiewicz pokazał na przy­
kładzie, jak się tworzy — przeważnie 
pieśń żołnierska. Oto Tuhaj-bej rozsier­
dził się czegoś na Chmielą. Podsłuchał 
wybuch tego gniewu jakiś kozak — i, 
widocznie poeta w duśzy, zanucił od 
niechcenia: „Hej, hej, Tuhaj-bej razser- 
dywsja duże!** Drugi kozak pochwycił 
natychmiast nutę i dodał: „Hej, hej, Tu 
haj-bej, ne serdywsja druże!” I piosen­
ka natychmiast pobiegła do obozu ko­
zackiego i znalazła kontynuatorów. I 
tak pow stała— powiada Sienkiewicz— 
jedna z tych pieśni, które potem* powta­
rzać i śpiewać będzie cała Ukraina. 
Twórczość żołnierska jest rzeczywiście 
przede wszystkim spontaniczna, samo­
rodna.

„KUŹNICA" ogłosiła w swoim czasie 
ankietę na temat: „Jakich dziesięć ksdą 
żek z zakresu literatury polskiej i obcej 
należy w Polsce wydać najszybciej?” 
Obecnie, w Nr 16/85 podaje wyniki an­
kiety. W głosowaniu udział brało 4.086 
osób. Największa ilość głosów —■ mia­
nowicie aż 81 — padła na „Dzieła wszy­
stkie” Mickiewicza; ale były i takie ilo­
ści”, jak sześć, pięć, trzy, nawet jeden 
głos. Po sześć głosów otrzymali np.: 
Pearl Buck, Dołęgą-Mostowicz, Bole­
sław Limanowski ze swoją „Historią de 
mokracji polskiej**. Wyniki ankiety 
„Kuźnicy” są zastanawiające, świadczą 
one o niesłychanym zamęcie w głowach 
czytelników, skoro na ich 4.086, zale­
dwie 81 stanowi decydującą większość.

PAŃSTWO PRUSKIE przestało Ist­
nieć: tak opiewa niecofniony zapewne 
1 nieodw racalny wyrok Sojuszniczej 
Rady Kontroli w Berlinie. Jest to do­
brodziejstwo dla kultury  europejskiej. 
Był już człowiek, który mógł wykreślić 
Prusy z mapy Europy 1 scharakteryzo­
wał je  w takich słowach: „Podły król, 
podły naród, podła armia. Państwo, które 
zawsze wszystkich zdradzało i które nie 
zasługuje na to, by istnieć”. Człowiek 
ten chciał wygnać ducha prusaczyzny 
z Europy. I byłby to uczynił, bo na taki 
Blitzkrieg, jak i on w ówczesnych w a­
runkach zaaplikował Prusom, gromiąc 
je  całkowicie w ciągu trzech tygodni, 
nie zdobyłby się żaden H itler. Zrobił to 
Napoleon r. 1806 w dwóch tylko b it­
wach: pod Jenną i pod A uerstedt. Ber­
lin padł, a król pruski oparł się aż 
w Kłajpedzie. Ale Prusaków  pożałował 
krew niak Hohenzollernów car Aleksan- 
der I i w staw ił się za nimi do Napoleo­
na. Gdyby nie to, gdyby... Możeby histo­
ria Europy potoczyła się inaczej.

St. Latka
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Spółdzielczość organizuje 
p rzem ys ł na Podhalu

Spółdzielczość łódzka przeżywała swój 
piękny dzień. Był nim dzień 29 kwietnia, w 
którym dokonano uroczystego otwarcia 
wielkiej Hali Towarowej przy placu Bar- 
lickiego.

Uroczystość odbyła się przy udziale za­
proszonych gości, przedstawicieli prasy, 
zakładów pracy, członków rady nadzor­
czej, zarządu oraz pracowników spółdziel­
ni. Przed gmachem udekorowanym ziele­
nią i tęczowymi flagami cisnął się tłum 
ciekawych, oczekując chwili otwarcia.

Hala, o szklanym stropie przepuszczają­
cym wiele światła, czyni dodatnie wraże­
nie. W dwóch rzędach widnieją estetycz­
nie urządzone stoiska. Środkiem takie sa­
me stoiska. Efektowne, z gustem urzą­
dzone, przepełnione towarami. Wszystko

Ptezes P.S.S. Jańczyk przemawia na otwarciu hali towarowej

przystrojone zielenią. Gdzie niegdzie w i­
dać kwiaty. Przy wejściu w poprzek, mie­
ni się kolorami tęczy wstęga, której prze­
cięcie oznaczać będzie otwarcie tej waż­
nej placówki spółdzielczej.

Pierwszy przemawia prezes zarządu T. 
Jańczyk. W słowach prostych i jasnych 
maluje on dzieje ostatnich dwóch lat zma­
gań z trudnościami, kiedy należało 
zaczynać dosłownie z niczego i kłaść no­
we fundamenty, pod zburzony przez oku­
panta gmach spółdzielczości spożywców 
w Łodzi. Ilustruje przytaczanymi cyframi 
rozrost spółdzielni, podkreśla wysoce 
przychylny stosunek miejscowych władz 
państwowych i samorządowych, do po­
czynań spółdzielni. Zwłaszcza wskazuje 
na znamienne przeobrażenia w  dziedzinie 
polityczno - gospodarczej, które stworzy­
ły dogodne warunki rozwoju sjsółdziel- 
czości. Charakteryzuje rolę spółdzielczoś­
ci w nowym ustroju odrodzonej Rzeczy­
pospolitej. dalej zaznacza, iż spółdziel­
czość w Łodzi tak się rozwija dzięki zro­
zumieniu idei spółdzielczej wśród szero­
kich rzesz ludu pracy. Dcwodem najJejr 
szytn wzrost liczby członków, wynoszącej 
obecnie 90 tysięcy.

Drugi przemawia ob. Wojuowski, dy­
rektor Okręgowego Związku Rewizyjne­
go. Mówca w krótkich stówach składa 
życzenia Powszechnej Spółdzielni dalsze­
go pomyślnego rozwoju, życzy nowej 
placówce, aby służyła dobru ludu pracu­
jącego. ,

Prezydent miasta Stawiński, omówiw­
szy w swoim przemówieniu rolę spółdziel­
czości w nowych warunkach, podnosi roz­
szerzenie się zadań, jakie ma do wypeł­
nienia spółdzielczość polska. W końcu 
wyraża życzenie, aby wrażenie wysoce 
miłe i sympatyczne, odniesione przez o- 
becnych przy spojrzeniu na wnętrzne

Miłe, estetyczne stoiska przed otwarciem hali oczekują kupujących

hali, udzieliło się czyniącym zakupy, dzię­
ki sympatycznej i grzecznej obsłudze. 
Wyraża przekonanie, że tak będzie i ży­
czy rozwoju nowej, wielce pożytecznej 
placówce.

Pc przecięciu wstęgi, obecni udali się 
na zwiedzenie całej hali, kolejno przecho­
dzili cd stoiska do stoiska, czyniąc swo­
je uwagi.

Trzydzieści siedem stoisk reprezentuje 
różnorodność zaopatrzenia hali w towa­
ry. Wszystkie cdznaczają się efektowną 
kompozycją, lekkością i dobrze pomyśla­
nym rozlokowaniem. Czego tam nie ma!.. 
Jest i nabiał i warzywa i pieczywo i kon­
serwy. Są przyprawy, korzenie, owoce, 
marynaty, przybcry podróżne, artykuły 
mydlarskie, drogeria, artykuły domowego

użytku, wyroby szczotkarskie, materiały 
piśmienne, księgarnia. Jest drób, ryby ży­
we w szklanym basenie, są ryby śnięte. 
Mamy bogaty asortyment wyrobów dzia­
nych i dekoracyjnych; jest konfekcja 
damska i męska z pomieszczeniami do 
przymierzania. Jest galanteria, bielizna, 
pasmateria. Są dywany, artykuły żelazne, 
rowery, dalej wełna, bawełna, jedwab, ka­
pelusze. W kcńcu bar i cukiernia.

Każdy ozraltna swoje stoisko, własną 
obsługę przybraną w płaszcze z inicjałami 
P. S. S. Trzeba przy tym zaznaczyć, iż 
wszystkie prace związane z urządzeniem 
hali z gruntownym je j remontem wyko­
nali spółdzielcy. Łódź zdobyła ważny o- 
środek handlu spółdzielczego, którego by 
się nie powstydziło żadne wielkie miasto 
zachodniej Europy. Tym bardziej ważny i 
dogodny, że gromadzi wszystkie artykuły 
w jednym punkcie, udogadniając zaopa­
trzenie się w nie licznym rzeszom.

Hala położona w środku miasta niemal, 
przy obszernym placu, ściągającym lud­
ność nie tylko miasta lecz i okolic ma 
doskonałe warunki do stania się central­
nym punktem zaopatrzenia.

Już pierwsze dni dowiodły celowości 
przedsięwzięcia. Nieustanny tłok panuje 
od chwili otwarcia. Przewijają się tysią­
ce kupujących. Od godzin rannych aż do 
chwili zamknięcia zawsze pełna gwaru. 
Zainteresowanie wzrasta z dnia na dzień. 
Nawet z dalekich krańców miasta przyby­
wają gosposie, aby czynić zakupy. Za- 
gabnięta jedna z kupujących odpowiada:

— A po cóż, mój panie, mam latać od 
sklepu do sklepu, kiedy tu wszystko mo­
gę nabyć na miejscu!

Powszechna Spółdzielnia ma prawe do 
dumy z dokonanego dzieła.

WACŁAW KARCZEWSKI

Podhale jest jedną z niewielu Już 
pereł kolii, na  k tórą składały 6ię on­
giś liczne regiony przebogate w spień, 
dor sztuki ludowej 1 przem ysłu ludo­
wego.

Tym cenniejszą jes t przeto perłą.
I tym większej opieki i troskliwości 
wymaga. Mądrej jednakże i przezornej, 
by n ie  zniszczyć tego, co jest, i p rzy­
wrócić świetność tego, co było.

Niestety, niew iele Już prawdziwej 
sztuki i przem ysłu ludowego pozostało 
na Podhalu.

Spraw iły to_ procesy urbanizacyjne, 
zalew tandety i obcych wzorów z 
„W idnia“ najczęściej czerpanych, po­
goń za coraz to  nowymi form am i i 
zdobieniami, by dawać tow ar nowy, 
wyróżniający się, a więc pokupniejszy, 
choć mało mający wspólnego z p raw ­
dziwym artyzmem.

Gdzieś w zapadłych górskich wio. 
skach, do których rzadko obcy przycho­
dzień zawita, są jeszcze tacy  ludzie, 
co w  sobie i w  tradycji natchnienia 
szukają. I tam  w łaśnie pow stają pełne 
uroku i świeżości w yroby sztuki i prze­
mysłu ludowego — duma Podhala 
1 Polski.

Rok 1945 w raz z wolnością przyniósł 
Podhalu w ielkie zainteresow anie się 
jego wytwórczością. Rozpoczęły się 
praw dziw e pielgrzym ki z całej Polski 
odkrywców „folkloru góralskiego" — 
zwiastujących niebyw ały dobrobyt tym, 
którzy wezmą udział w  wyścigu wy­
twórczości na eksport.

Z proroctw  na  ten tem at i z wyścigu 
nic jednakże nie wyszło, bo wyjść nie 
mogło. Podhale wyniszczone wojną, 
pozbawione surowca, maszyn 1 narzę­
dzi m usi otrzym ać najp ierw  to wszyst­
ko, co dó pracy jest m u potrzebne.

Do dzisiaj Jednak brak  zrozumienia 
dla tej podstawowej praw dy. Centrala 
Gospodarcza Spółdzielni P racy Wy­
tw órczej, której Oddział działa na Pod­

halu od lipca 1945 roku, z uporem  i

Ogólny widok wnętrza hali towarowej
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cierpliwością zwraca uwagę na ta  
wszystkie czynniki, k tóre mogą dopiero 
stworzyć z tego terenu wielką bazę 
przemysłu ludowego.

Woła więc o suszarnię drzewa, o któ­
rej mówi się już ,od 30 nieom al lat. 
Woła o farb iam ię  1 praln ię wełny, któ­
ra p rana i farbowana domowym spo­
sobem je s t dowodem zastraszającego 
m arnotraw stw a surowcowego.

Woła o maszyny i narzędzia do pra­
cy, gdyż jeśli mowa o eksporcie, to 
w grę mogą wchodzić tylko duże ilości, 
k tórych samymi rękam i nie da się w y. 
produkować.

Woła o potrzebny surowiec, Jak len, 
drzewa liściaste, metal, skórę itj>.

Jakoś jednakże w ołania te  n ie  od­
noszą skutku.

Żeby nie tracić nadarem nie czasu, 
C entrala Gospodarcza, której kierownik 
w Zakopanem powołał do życia Podha­
lański Dom Społeczny 1 Insty tu t P rze, 
mysłu Ludowego, prowadzi prace spo­
łeczne na odcinku przem ysłu ludowe­
go oraz podjęła badania naukowe.

Jest to praw dziw a praca od podstaw. 
Długa, żmudna i niewdzięczna. Jednak­
że rokuje  nadzieje, że przyniesie nale­
żyte rezultaty. Realnym osiągnięciem 
C entrali Gospodarczej jes t uruchom ie­
nie przy finansowej pomocy M inister­
stwa Przem ysłu, które w ykazuje pełne 
zrozumienia dla tych prac—pieców cera, 
micznych po śp. Stanisławie Johym ie 
Sobcpaku, nieodżałowanej pam ięci ce­
ram iku podhalańskim.

Sława jego prac rozeszła się daleko 
po święcie. Doszło aż do Japonii, do­
kąd przed samą w ojną w yroby swoje 
Johym  Sobczak eksportował. Teraz znów 
dymią kominy pieców, koło których 
krząta się szwagier zmarłego, Wojciech 
Łukaszczyk. Są to  w śród cieni przem y­
słu ludowego na Podhalu pierwsze 
przebłyski blasków, k tóre  przy system a­
tycznej i m ądrej pracy wyprowadzą go 
na szerokie gościńce eksportowe.

SteL
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C u d o u n i j  e k ^ p e r i f n i e n t
Rada Załogowa Wytwórni 

Dziurek do Guzików zebrała się 
w komplecie.

— Obywatele! — zagaił prze­
wodniczący —  Na dzisiejszym ze­
braniu mamy uzgodnić wyniki 
naszych wysiłków, zmierzających 
do wiadomego celu. Dość ciem­
noty, dość pracy w cieniu! Chce- 
my być wreszcie jako tako oświe­
ceni! Udzielam głosu ob. Trąbce. 
Jak poszła akcja w sklepach }

—  Wcale nie poszła — rzekł 
ob. Trąbka. — Nie kupiłem ani 
jednej sztuki. Mówią, że nie ma.

— Fatalnie! — skrzywił się 
prezes. — A co pouie ob. Bę­
benek f

—  Nic dobrego. Zgodnie z po­
leceniem chodziłem tu i ówdzie. 
Okazało się, że nie ma nas w roz­
dzielniku. Po prostu zapomnieli. 
Jeden dyrektor powiedział, że te­
raz wiosna, słońce, więc, powinniś­
my dać spokój.

— Trzeba było wytłumaczyć, 
że pracujemy na dwie zmiany. 
Czym, u diabła, mamy świecić 
wieczorem !

■— Właśnie o to go spytałem.
— 1 co!

— Radził, żeby dobrym przy­
kładem.

— Straszne! Może ob. Cymba­
łek coś zdziałał ?

—  Owszem — rzekł zagadnię­
ty. — Kupiłem na pasku dwie 
sztuki za tysiąc złotych. Więcej 
nie było.

— To nie rozwiązuje sytuacji. 
Musimy mieć przynajmniej sto 
sztuk. Czy nikt z was nie znaj­
duje wyjścia 1

Zapanowała cisza. Ob. Trąbka 
spoglądał na ob. Bębenka, a ob. 
Cymbałek smutnie kiwał głową.

Nagle chrząknął nieśmiało 
miejscowy do.^ofęa (̂  zarazem 
rodnik.

— W ie pan , że m i ta  pen ic ilina  jed­
n ak  pom ogła; p rzed  tym  m iałem  tyfus 
p lam isty , a te raz  ty lko  grypę !

—- Pozwólcie ,obywatele, że coś 
opowiem. Jak wam zapewne wia­
domo odziedziczyłem talent wy­
nalazczy po moim wielkim przod­
ku, który obdarzył ludzkość pa­
tentowaną spinką do podwiązek. 
Idąc w jego ślady, chciałem wy­
bawić naszą placówkę z tarapa­
tów i wyprodukować żarówki do­
mowym systemem, na miejscu.

— No, no ? — zainteresował 
się. prezes.

— Pomysł jest prosty. Żarów­
ki należą do rodziny gruszkowa- 
tych. Jeżeli możemy ' zaszczepić 
gruszki na wierzbie, czemu by na 
tej samej wierzbie nie zaszczepić 
żarówek f

■— Istotnie! Trzeba spróbować!
— Ogrodnik - wynalazca we­

stchnął.

— Już próbowałem. TT tajem­
nicy przed wami zaszczepiłem na 
najpiękniejszej wierzbie wykrę- 

,, eniią żarówkę.

— I  nic ?

— Dotychczas nic... Nie mogę 
zrozumieć czemu.

Wszyscy pogrążyli się w myś­
lach. •

—  A podlewacie 1 —  spytał ob. 
Trąbka.

—  Podlewam. Dwa razy dzien­
nie.

—  Może to za mało! Spróbuj­
cie po prostu zalewać. Czasem za­
lewanie pomaga.

— Bardzo rzadko—rzekł scep­
tycznie ob. referent prasowy.

1 znów zapadlo milczenie. Na­
gle zerwał się siedzący dotąd na 
uboczu intendent zakładu, ob. 
Klawisz.

— PRZYGODY ZAGŁOBY -
R z e m i e ń  d o  p o r l e k

Rys. J. Zaruba

— Jak o  że ło trzykow ie przyodziew ek m i sk rad li, no- 
lens volens m usiałem  sp raw ić  now y. Bezbożny k raw iec  
w ziął zań  p raw ie  30 tysiączków .

— Szew c n ie  lepszy. Z a p a rę  bu tów  z dość, podłej * 
skóry  35.000 kazał zapłacić.

Rysunek bez podpisu Rys. Lengren.

l i ®  r Y U Z I E N

—  Mam! — krzyknął — Mam! 
Już wiem, co trzeba zrobić, żeby 
żarówki wyrosły!

—  Mówcie prędzej — przyna­
glał prezes.

—  Podlewać, nie wystarczy! 
Zalewać, też za mało! Tu trzeba 
moi drodzy —  posmarować!

Nie wiem co było dalej. Podob­
no całe grono pod przewodni­
ctwem intendenta udało się na­
tychmiast do wiadomej wierzby, 
doświadczony człowiek posmaro­
wał, gdzie trzeba i żarówki na­
tychmiast wyrosły.

Tak podobno było. Ale ja w to 
nie wierzę.

— T rza  sobie jakoś poradzić. Ju ż  w iem : posadę 
u rzędn ika  p rzy jm ę i przez m iesiąc a k u ra t na rzem ień 
do po rtek  zarobią.

UKOI IWMJtWBa' - BWKWB



Najlepiej w ogolę, drogie pa­
nie, nie odpowiadać mężowi na 
żadne pytania. Mąż nie jest od 
tego, żeby się pytał, tylko żeby 
słuchał co się do niego mówi. Mo­
że na tym tylko skorzystać. Ale 
taki ideał męża, który to rozu­
mie i stosuje się do tego, jest 
bardzo rzadko spotykany, więc 
raczej liczmy się z tym, że pyta­
nia będzie zadawał.

W ejdź do pierwszego sklepu  
i sprawdź

O mądrych pytaniach nie ma 
co marzyć. Jeżeli już mąż się o 
coś pyta, pyta 6ię zawsze głupio. 
Najklasyczniejszym głupim pyta­
niem jest: „Dopiero ci dałem
5.000 złotych. Na co je już zdą­
żyłaś wydać?" Przyjmujemy to 
pytanie miłym uśmiechem i od­
powiadamy wyczerpująco: „Po 
pierwsze wcale ich nie zdążyłam 
wydać. Mam jeszcze 176 złotych. 
A po drugie wydałam je na go­
spodarstwo. Gzy ty się w ogóle 
orientujesz, ile co dziś kosztuje? 
Czy jak jesz jajko na kolację, to 
pomyślisz o tym, że zjadasz 8 zło­
tych? Jak pijesz herbatę, to czy 
ci przejdzie chociaż przez myśl, 
że jedno deko kosztuje 50 zło­
tych? A może mi nie wierzysz? 
Proszę cię, wejdź, do pierwszego 
sklepu i sprawdź". — „No do­
brze" — odpowie na to mąż i 
będzie się pytał coraz głupiej: 
„Ale przecież te 5.000 dałem ci 
wczoraj. Gzy od wczoraj zjadłem 
300 jajek i wypiłem pół kilo her­
baty?" Jeśli już do tego doszło, 
przygważdżamy męża szczerą 
odpowiedzią. Niech się drugi raz 
nie pyta. Oświadczamy wręcz: 
„A rachunek u krawcowej 4.500 
złotych? Może miałam nie za­
płacić, tylko odesłać ją do ciebie? 
Żebyś miał pretensję, że tyle pła­
cisz za moje kiecki? Już woła­
łam sama zapłacić!" — dodaje- 
my ze łzami w glosie.

Mąż ma to do siebie, że w ogó­
le nas nie docenia. Sam siedzi 
sobie spokojnie w biurze i dłubie
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ODCZYTY W ZWIĄZKU STANOWCZYCH MĘŻATEK

JAK ODPOWIADAĆ MĘŻOWI 
N A  G Ł U P IE  P Y T A N IA

ołówkiem w zębach kilka godzin 
dziennie, dlatego jest mu solą w 
oku, kiedy widzi, że my jesteśmy 
zaharowane po uszy od rana do 
wieczora. Wyrzuty sumienia ka­
żą mu 6ię od czasu do czasu za­
pytać: „Już trzeci dzień nie mogę 
się doprosić, żebyś mi przyszyła 
ten guzik. Co ty właściwie ro­
bisz po całych dniach?" Jest to 
pytanie, które dla kobiet mało do­
świadczonych kryje w sobie groź­
ną zasadzkę. Nie ma nic mniej

Nagrody za udział w głosowaniu „Tygodnia"'
na n a jle p sz ą  k s ią żk ę  p o lsk ą

W związku z przyznaniem nagrody ,,Tygodnia" na najlepszą książkę 
polską wydaną w latach 1945/46 — Redakcja przyznała w drodze losowania czytel­
nikom Morącym udział w konkursie 15 nagród książkowych z autografami airtorów.

NAGRODY OTRZYMAJĄ:
Wiktor Słoma — Poznań Podotany, ul. Czorsztyńska 8,
Tadeusz Miś — Kolbuszowa koło Rzeszowa,
Halina Andzitewko — Białystok, ul. Artyleryjska 2/5 m. 1,
Jan Trzaska — Płock, ul. Bielska 12 m. 9,
Bogumiła Korolewkzowa — Wojciechowo, uL Chrobrego 235, pow. Złotorja, 

woj. wrocławskie,
Jerzy Polaczek — Myślenice — Rynek 27,
Krystyna Wolańska — Błonie pod Warszawą, ul. Grodzlsika 7,
Helena Gajecówna — Wrocław, ul. Marsz. Stalina 44-6,
Helena Konopacka — Zgorzelec, ul. Krucza 24 (Dolny Śląsk),
Leon Karczewski — Białowieża, ul. Stoczek 233,
IJanina N5ta — Kraków , ul. Piłsudskiego 25,
Kazimierz Koźniewski — Warszawa, ul. Pogodna 4 m. 5,
Przemysław Pęzińskl — Ostrów Mazowiecki, ut. Różańska 46,
Donat Tarantowlcz — Lublin, ul. 1 Maja 29 — 11,
Czesław Gurski — Zakopane, Sanatorium Akademłckże.

Wszystkie nagrody wysłane zostaną pocztą.

IV KONKURS
___

W numerze 13 (37) ogłosiliśmy czwarty 
konkurs „Tygodnia" na rozrywki umysło­
we, które podawać będziemy w dziesięciu 
kolejnych numerach. Jako nagrody Re­
dakcja przeznacza 30 nagród książkowych 
i 20 nagród — prenumerata kwartalna 
„Tygodnia".

Za pratłldlowe rozwiązanie każdego za­
dania przyznane będą trzy punkty. Suma 
najwięcej zdobytych punktów decydować 
będzie o wygranej. W razie równej Mości 
punktów nastąpi losowanie. Odpowiedzi 
należy nadsyłać do Redakcji „Tygodnia" 
Warszawa, Szpitalna 5 m. 8 do dnia 28 
czerwca br.

Jednocześnie przypominamy, że kon­
kurs ten jest połączony z konkursem au-

KRZYŻÓWKA
Znaczenie wyrazów poziomych:

1. Herb polski. 5. Zygzakowata ścież­
ka górska, 10. Kraj w Arabii, 11. Nie­
zręczny postępek, 12. Podzwrotnikowa 
roślina oleista, 14. Ssak z rzędu niepa- 
rzystokcipytnych, 15. Naczynie iiłurg. 
wspak. 17. Zasłona z ciężkiej tkaniny, 18. 
Regulator, 20. Przylądek w Grecji, 21. 
Rasa psa, 22. Wielki giaz nieobrobiony, 
25. Część składowa przyrządów spektral­
nych, 28 Jezioro w Finlandii, 3C. Mie­
rzeja, 32. Osobno, bez zaprzęgu, 33. Le-
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pedagogicznego niż odpowiedzieć: 
„Do 11-ej leżę w łóżku. Do pierw­
szej się ufreram. Potem lecę na 
łeb na szyję do kawiarni, bo się 
umówiłam z Papatacką. Do trze­
ciej żrę ciastka i obgaduję zna­
jomych, potem ledwo zdążę 
przyjść do domu i zjeść obiad, bo 
na czwartą mam fryzjera, a o 
szóstej muszę już być w kinie. 
A przecież odpocząć też chwilkę 
trzeba".

Drogie paniel Nigdy tak" nie

„ T Y G O D N IA "
n o  r o z r g M h l  u m y s ło w e

torskim, prosimy więc po zakończeniu 
konkursu wskazać 3 najlepsze zadania za­
mieszczone w ramach tego konkursu. Au­
torom wyróżnionym przez Czytelników 
przyznane będą nagrody książkowe. Są­
dzimy, że w ten sposób wartość zamiesz­
czanych zadań jeszcze bardziej podniesie 
się.

U w a g a : Chochlik drukarski spra­
wił, że w nr. 18 (42) „Tygodnia" do ry­
sunku wirówki dodano tekst innego za­
dania — krzyżówki, za co miłośników 
rozrywek umysłowych przepraszamy I 
przedłużamy termin konkursu o dwa ty­
godnie (gdyż i w nr. 17 (41) nie podano 
żadnego zadania). Konkurs zakończymy 
15 czierwca br„ a odpowiedzi nadsyłać na­
leży do 28 czerwca br.

gendarny założyciel Rzymu, 34. Część 
modlitwy, 35. Siódme wcielenie boga Wi- 
sznu, 36. Wyspa na merzu Śródziemnym, 
37. Francuski taniec XV wieku.

Znaczenie wyrazów pionowych:
1. Wiano, 2. Znak, wróżba, 3. Spałem,

4. Badacz budowy ciał organicznych, 6. 
Starożytny tragediopisarz grecki, 7. Przy­
prawa kuchenna, 8. Biblijna kraina bo­
gactw, 9. Bankier w Turcji, 13. Gatunek 
perkalu, 14. Całkiem, zupełnie, 16. Rośli­
na z rodziny psiankowatych, 17. Kaptan 
zakładu wychowawczego, 19. Miastc w 
Polsce, 22. Chwila, mgnienie oka, 23. Za­
paśnik w walkach byków, 24. Religia ma- 
hometańska, 25. Malarz z czasów Sta­
nisława Augusta, 26. Piękny koń wierz­
chowy, 27. Główny śpiewak w synago­
dze, 29. Miasto w Turyngii, 31. Substan­
cja roślinna kleista.

ut. M. Wietrzny

odpowiadajcie, gdy mąż niemą­
drze zapyta, co robicie po całych 
dniach. O ile efektowniej wypad- 
nie odpowiedź z towarzyszeniem 
ironicznego uśmiechu: „Ha, ha, 
ha! Nic nie robię. Po caiych 
dniach wyleguję się w dom u'i ia- 
żę z kąta w kąt. Po co s>ę py­
tasz, kiedy wiesz, że nic nigdy nie 
robię". Mąż na pewno będzie za­
wstydzony do suchej nitki. Ale 
nie ma litości. Niech się drugi 
raz nie pyta!

Ma tyle uroku wewnętrznego...

Na giupie pytam a w rodzaju: 
„Stale się umawiasz z tą Papa­
tacką. Co ty w niej widzisz?" — 
należy odpowiadać dwojako. Za­
kładamy raz na zawsze, że mąż 
takim pytaniem maskuje zaintere­
sowanie dla Papatackiej. Jeśli 
Papatacka jest rzeczywiście ład­
na, najlepiej burknąć: „Go ja w 
niej widzę? Krzywe nogi!" I spo­
kój. Jeśli natomiast wygląd Pa­
patackiej przedstawia dużo do 
życzenia, można powiedzieć: „To 
przemiła kobieta. Ma tyle uroku 
wewnętrznego, że wprost nie wi­
dzi się jej powierzchowności". 
Drogie panie! Jeśli nawet Papa­
tacka nie przestanie od tej chwili 
istnieć dla męża, to w każdym ra­
zie na jakiś czas przestanie on 
nas wypytywać, co w kim wi­
dzimy.

Do tematu naszego jeszcze po­
wrócimy. Na razie jako zasadę 
przyjmujemy jedno: odpowiada­
my mężowi na głupie pytania w 
ten sposób, żeby pożałował, że s>ę 
w ogóle pytał. Drogą eliminacji 
w ciągu kilkunastu lat pożycia o- 
siągniemy to, że wreszcie prze­
stanie.

CUDOWNA WIRÓWKA
W podaną figurę wpisać 8 wyrazów 

deiewięciogłoskowych, których pierw ­
sze głoski, przypadające na miejsce 
cyfr, dadzą nam  nazwę miasta, w sła. 
wionego bohaterstw em  mieszkańców w 
czasie wojny.
Znaczenie wyrazów:

1. Owoce latorośli w innej. 2. Polity­
ka, zmierzająca do zagarnięcia sąsied­
nich terytoriów. 3. Wydalenie, w ygna­
nie. 4. Roślina z rodziny baldaszkowa- 
tych. 5. Inaczej zegarm istrze. 6. O dra­
dzanie się zniszczonych tkanek. 7. O d­
krycie, 8. Trojący pierw iastek z owocu 
tojadu.



W 0RU6A ROCZNICĘ KAPITULACJI NIEMIEC

PO WALKACH w  BUDAPESZCIE: GRUPA NIEMCÓW W ZIL-" 
TYCH DO NIEWOLI.

Autolitografia radzieckiego artysty-malarza A. Sokołowa.

A

Spadek po Hitlerze: obraz obozu koncentracyjnego po zdobyciu

H

WALKI NA ULICACH BERLINA. 
Autolitografia radzieckiego artysty-malarza W. Bogatkina

go przez wojska alianckie.

Braterstwo krwi, które powinno być mocniejsze niż spory dyplo­
matów: spotkanie radzieckiego i amerykańskiego żołnierza po 

zwycięskiej walce z Niemcami.

w następnych numerach przyniesie utwory: J. H uszczy, 
E. Ligockiego, T. Łopalowakiego, M, Rusinka, 4. M. Rylardu


